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„^ itja s zw u th  Haelei*
( O r  EYassEes© i r -c s jro N a d te w iła  p a l e ^ t r A r  i r g o )

Tel Awiw, w czerwcu 
„Hitjaszwut Haeles“ — osiedlenie tysiąca no 

wych rodzin robotniczych w strefie intenzyw- 
nej kultury pomarańczowej, oto plan, nad któ­
rego urzeczywistnieniem od lat czterech pracu­
je organizacja robotnicza i który przybrał kon­
kretną formę i otrzymał ostateczną sankcję na 
dstatniem posiedzeniu komitetu administracyj" 
nego Jewish Agency. Plan ten różni się zasadni 
czo od wszystkich dotychczasowych planów ko 
Jonizacyjnych. Należało wprzód przezwyciężyć 
szereg trudności i opór. z jakim spotkał się on 
w łonie organizacji robotniczej samej, następ­
nie zaś szereg trudności natury finansowej i go 
spcdarczej, zanim można było o wprowadzenia 
go w życie pomyśleć. Już sama myśl o tern, iż 
gtówną gałęzią gospodarczą, na której koloni­
zacja ta oprzeć się winna, ma być kultura' po" 
marańcz, a więc produktu na eksport przezna­
czonego i od warunków rynku światowego za­
leżnego, sprzeciwiała się usankcjonowanej te 
zie, iż podstawą rolnictwa palestyńskiego ma 
być gospodarstwo mieszane, fundament zdro­
wej gospodarki narodowej. Dalsza zasadnicza 
różnica leży w metodzie przeprowadzenia pro­
cesu kolonizacyjnego. Podczas gdy dotychczas 
za zasadę przyjmowano, iż należy dać osie-dl- 
com „pełne wyekwipowanie'1, tzn. grunta, bu 
dynki gospodarcze, żyw y i martwy inwentarz 
oraz kapitał obrotowy, dający im możność zu­
pełnego poświęcenia się pracy w gospodarstwie, 
aż do chwili, gdy wyda ono dostateczny plon— 
nowy plan polega na tern, iż osiedlcy otrzymu­
ją jedynie dom oraz sumę na inwestycje go­
tówkowe niezbędne do za*ożenia plantacji po­
marańczowej, wydatki natomiast połączone z 
pracą w plantacji oraz środki potrzebne do ir 
trzymania aż do chwili, gdy plantacja poczyna 
przynosić dochody, a więc na przeciąg pięciu 
do sześciu lat, izarobić sobie muszą osiedrcy 
pracą w sąsiednich kolonjach. A zatem kombi 
nacja powolnego osiedlania się i rozwoju gos­
podarstwa aż do chwili zupełnego wyemancy­
powania się z pod przymusu pracy nawinę^.

Szczegóły tego planu w ogólnych zarysach 
&ą następujące: Każda rocteina otrzymuje dział 
kę wielkości 15 dunamow (1 % hektarów). Z 
tych trzy dunamy w sąsiedztwie domu pod u- 
prawę warzywa i na gospodarstwo domowe, 
siedem pod plantację pomarańczową, pięć zaś 
jako rezerwa mająca siużyć do ewentualnego 
dalszego rozszertzenia plantacji lub wprowadzę 
nia nowych gałęzi gospodarczych. Koszta tego 
Planu są stosunkowo bardzo niskie. Ogólna su­
ma, którą każda rodzina otrzyma, wynosi 350 
funtów, z  czego 100 funtów przeznaczonych 
jest na budowę domu, 180 funtów na wydatki 

gotówkowe potrzebne do założenia plantacji, 
jak gruntowne przysposobienia ziemi, wiercenie 
studni i Instalacja, nawóz, szczepki itp. 30 fun­
tów na przysposobienie ogroau i obejścia, po­
zostałych zaś 40 funtów służyć mają jako re~t 
zerwa na nieuniknione i nieprzewidziane inne* 
wydatki. W  porównaniu z kosztami jednostki 
gospodarczej innego typu znaczy to obniżenie 
kosetów o jakie 50 proc. Znaczna ta różnica tłu

maczy się, jak wyżej wspomniano, tern, iż nie­
zbędnym warunkiem przeprowadzenia tego pia 
nu jest inwestycja ze strony osiedlców w fo r  
mie pracy przy zatożeniu i uprawie plantacji w 
przeciągu pierwszych sześciu lat, inwestycja, 
której wartość pieniężna ustalić ma około 150 
funtów. Ponadto cały plan opiera się na skraj­
nej ekonomji w wydatkach i obHczony jest na 
to, iż dalsze rozszerzenie poszczególnych gałęzi 
gospodarczych pozostawione jest iniciatywie i 
skr/ętncśei osiedica.

Dalszą nowością w tym planie jest lego stro­
na ■ ransowa. SrcJkuw costarciyc ma nie ka­
pitał narodowy (z wyjątkiem ziemi, która daje 
ŻFN.), lecz grupy prywatne i wpoi narodfwe. 
Tak. więc kapitału potrzebnego do budowy do­
mów dostarcza Palestine Economic Corpora­
tion (grupa Brandeisa w Ameryce) w wysokoś­
ci luO.OOO funtów, wodę i instalację studzien­
ną dostarczy prawdopodobnie specjalne do ży­
cia powołać się mające przedsiębiorstwo z ka­
pitałem 300.000 funtów, 300.000 funtów dać ma 
ją osiedlcy sami, resztę zaś potrzebnego kapi­
tału dostarczyć ma akcyjne towarzystwo ze sjo 
nistycznych i niesjonistycznych członków Je- 
wish Agency. Strona finansowa oparta będzie 
na zasadach ściśle kupieckich, gdyż kalkulacja 
przewiduje spłatę kapitału wraz z procentami w 
przeciągu 1.8 lat.

Jasneirr jest, 'ż by ciężkim tym i niezwykłym 
warunkom sprostać, konieczne będą nadzwyczaj 
ne wysiłki ze strony osadnika. Dla pokrycia 
własnego budżetu bowiem musi on wraz z żona 
pracować przez 300 dni w  roku jako robotnik 
najemny, dalszych 100 dni wymaga własne gos 
podarstwo. Dopiero w szóstym roku zmieni się 
ten stosunek, lecz rozpoczną się spłaty kapitału 
tak iż skrajna oszczędność i skromne wymogi 
jeszcze przez szereg lat dalszych będą nieodzo­
wnym warunkiem udania się tego planu. Zda-
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i ją sobie z tego sprawę zarówno kandydaci, jafć 
j i odpowiedzialne ccynniki organizacji robotni 

czej. Ostatnia sesja Rady rolniczej Organizacji 
| robotniczei poświęcona była poważnym obra*
| dom i krytyce całego planu. Proponowano sze 

reg zm:an i modulacyj planu gospodarczego I 
osiągnięto porozumienie w głównych punktad 
Mimo poważnych wątpliwości ostatecznie eair 
plan apiobowano. Zadecydowała powaga syfi** 

i acji, konieczność rozszerzenia działalność' lar 
j lonizcyjne, 5 nacisk tysięcy robotników zm.dtt 
i jących się w kolonjach żydowskich, dl? których' 
j nadzieja szybkiego osiedlenia, choc.azby nawdt 

w tej ciężkiej i trudnej formie, jest jedyną IMF 
drieją wyzwolenia się z ciężkiej sytuacji nar 
Jemnego robotnika narażonego na bezroood© I 
pędzącego swój żywot w najtrudmeUrycb wa­
runkach ekonomicznych. Dr, Z. I

Jb u w  lataczy sic dla obrony
ppLfi? do l i m  Płaczu

J e r o z o l i m a .  19- 6. ŻAT. Waad Leumi u 
chwahł wspólnie e Agencja Żydowska oraz na 
czelnym rabinatem podjąć obronę stanowiska 
żydowskiego wobec międzynarodowej komisji 
Ściany Płaczu. Do akcji tej przystąpiła rów ­
nież Aguda. W y łon on o  w  tej sprawie specjał 
ny komitet rabinów z rabinem naczelnym Ku 
kiem i rabinem Sonnenfeldem na czele.

Jest to pierwszy wypadek, by rabin Kuk i ra 
bir Sonnenfeld wystąpili wspólnie e  akcja poli 
tyczna większej wagi.

ARABOWIE GROŻĄ ODW ETEM ?
J e r o z o l i m a .  19. 6. ŻAT- Rozeszły się tir 

taj pogłoski, że w  przededniu wykonana- wyro 
km śmierci przeciwko trzem skazanym A ra­
bom, otrzymało kiłk-u wyższych urzędników 
administracji palestyńskiej listy z  groźbami, 
n? wypadek gdyby owi trzej Arabowie został! 
po\. .eszeni, z-ostanie w  odw ec © zamordowtt 
nych trzech Anglików i tyhiż Żydów.

DYMISJA GABINETU EGIPSKIEGO 
K a i r ,  19. 6. PAT. Król Fuad przyjął dymisję 

gabinetu Nahas Pa^zy.
ZAMACHY BOMBOWE W INDJACH 

S i z n ł a  18. 6. PAT. Jak podaje Reuter w La

hore, Lyallpur, G u; ran wala, Szeikupra, i Amrit 
sar nastąpiły wybuchy bomb. Aęercja nie o- 
trzymała bliższych szczegółów o tych wyda­
rzeń ach.
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Bó£Ka na wiecu kcm im lstyczirym
we Lwowie

L w ó w ,  19. 6. PAT.. W  związku z  trzema 
.wyi okami śmierci, wydanemi we Lwówie pod­
czas ostatniego procesu komunistycznego, usi 
lowali dziś o godz. 11. przedpołudniem komuni­
ści lwowscy urządzić wiec protestacyjny. Ma 
lemi grupami po kilka osób przybyło pod po  
tonik Sobieskiego na Walach Hetmańskich oko' 
lo 100 komunistów z posłem Rosiaksiem z Ło

dzi, który wsparty o drzewo, zaczął wygłaszać 
przemówienie. —  Znajdujący ŝ ę w di iu świata 
o tej porze robotnicy i rzemieślnicy rzucili się 
na perta Rosiaka, którego pob:.i dc krwi i zmu 
sili do ucieczki. Międz7 towarzyszącą posłowi 
Rosiakowi bojówką komunistyczną a robotnka 
mi wywiązała się bójka w czasie której pobito 
kilku komunistów.

Morgan daje pożyczkę „ r o z b r c M "  Austrii
W i e d e ń .  19. 6 . P A T . ,JRei«JboiPost“  donosi, 

ffce bank M organa w y sto so w a ł m peszę d o  
(Btąrfu aiustrjadc ego , w  której p rosi o  w ysłan ie  
mpe^K m oouionego przedstaw iciela  sw e g o  do 
Lon Jymi celem  om ów ienia tediniczno-finanso 
[Jtrych sz cze g ó łó w  póżyczK i auistijadkiied. W  
;laiyś! lego  y -ezw aira  w yjechali d z isa j d o  Lon 
iftym;: a ustrjacki nńmi&fcti skarbu Judh i p rezy  
j&ent Banku N arodow ego R eisch W ed le  auten­
ty czn ych  doniesień z  Londynu po p o ży czce  re 
paracyjne.i i przed pożyczk ą  w ęgierska. 
D *'e,i.iik zw raca  uwagę, ż e  zaproszenie ze stro 
[IW Banku M organa nastąpiło natychm iast po 
;panlaircniar,nem załatw ieniu ustaw v o  rozbro 
letni. Kanclerz Schober w sk a zy w a ł już kilka­
krotn ie na zw iązek  m iędzy pożyczk ą  a usta 
0Ką o  rozbrojeniu.
fcOWY KIEROWNIK SZTABU HEIMWEHRY
j W i e d e ń  19. 6 . P A T . B iuro prasow e H e i r  
lwehry donosi że  kancelaria naczelna Heim' 
.iwehry przeniesiona została z Wiednia do Gra 
JEn, poniew aż n ow y  k ero w n ik  sztabu Heim- 
iBrełny. Rauter m ieszka stale w  Grazu. P os ie ­
dzenia k-crow n .tw a  H eim w ehry od b y w a ć  się 
Jwdą w p rzysz .eści poza W iedniem  Do rep re ­
zentow an ia  H eim w ehry w o b e c  w ładz i ciał po 
lity czn ych  upow ażniony został w y łą czn ie  kie- 
tow r. ik sztabu Rauter. N aczelne k ierow nictw o

natomiast pozostanie nadal w  rękach Steidkgo 
i Pfrunera Dzienniki w iedeńske donoszą, że 
major Pabst wndósi prośbę o  pozwolenie mmi 
na kilkudniowy pobyt w  Inswrucku celem upo­
rządkowania spraw prywatnych. Dzenniki 
przypuszczają, że prośba ta będzie po nieja­
kim czasie przychylnie załatwiona.

W ÓDZ HEIMWEHRY GROZI ZEMSTĄ.
G r a z ,  19, 6. PAT. Dziś w południe odbyto 

się poświęcenie chorągwie batalionu szturmo­
wego Heimwehry. W  uroczystości tej wzięli m. 
in.' udział naczelnik Styrii Rintelen, -wicebur­
mistrz Grazu dr. Strafella i wielu chrześcijan- 
sko-socjalnych radców miejskich. Po poświęce­
niu chorągwi pomaszerowały oddziały Heim­
wehry przed lokal naczelnej komendy, gdzie 
balkonu wygłosił dr, Ptrimer mowę, w której 
podziękował m. in. naczelnikowi Styrji Rintete- 
nowi za to, że stawał otwarcie po stropie Heim 
^enry. Mówca oświadczył, że jeżeli Heim- 
wehra nie przedsięwzięła w ostatnich dniach 
niczego, to nastąpiło to dlatego, by nie czynić 
żadnych zbyt nagłych kroków, które mogłyby 
przynieść tylko szkodę ruchowi Heimwehry. 
Dzień zemsty przyjdzie jednak. Mówca zakoń­
czył wezwaniem do spokoju, rozwagi i dyscy­
pliny.

Powstanie w  Boliwii
B u e n o s  A i r e s  18. 6. PAT. Poselstwo bo 

■iskie podaje, że wojska rządowe aresztowa 
b  Hine Josa. przyw ódcę ruchu rewelacyjnego 
BP Boliwji.

B u e n o s  A i r e s  19. 6. PAT. Agencja Ha­
łasa donosi: W iadomości nadchodzące z Boli­
wii są sprzeczne. Przywódcą ruchu rewolucyj­
nego ma być Hine Jose, b. sekretarz poselstwa 
joli wijskiego w Rio de Janeiro. W edług donie 
śeń z nad granicy sekretarz komitetu rewolir

Tragiczna u fy m zR a  WMm SI.
po jeziorze

Wybuch na (odzi — Piet es6b ciałko rsimych
A m s t e r d a m .  18. 6- PAT. B. cesarz Włl 

hehn oraz księżna Hermana zostali wraz ze 
Świtą zaproszeni przez jedną z rodzin holender 
•kich na wycieczkę dwoma łodziami motoro- 
wemi po Jeziorze Kaag w pobliżu Leydy. W

czasie wycieczki w łedzi, w której znajdowała 
się świta nastąpił wybuch Cztery osoby z po 
śród zaproszonych „ośa oraz mechanik uduie 
śli ciężkie a£ny.
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24 Siw an b<V *

cyjnego w Boliwji miał oświadczyć, że Stany 
Zjednoczone obiecały podobno udzielić rządowi 
boliwijskiemu pom ocy przeciw rewolucjoni­
stom. Dr. Trejo, przedstawiciel powstańców bo­
liwijskich zaznaczył, ż^ program rewolucjoni­
stów przewiduje w'alkę przeciwko despotyzmo­
wi, imperializmowi i doktrynie Monroego oraz 
wypowiedział się za unarodowieniem kopalń 
nafty.

STRASZNA KATASTROFA Z ODDZIAŁEM 
UCZNIOWSKIEGO PRZYSPOSOBIENIA 

WOJSKOWEGO
R ó w n e -  19. 6. ŻAT. Grupa uczn ów , złożona 

z 24 osób, wyjechała z Ostroga na samocłuo 
dzie ciężarowym  do Zdolbunowa na ćwiczenia 
w ork ow e  W drod;_c na skutek nieostrożność' 
szofera ariobus się w jw ,ó c ;I  i w szyscy  ucznio 
wie zostali wyrzuceń z aulą siłą, przyczeu 
wielu straciło przytomność. W iadom ość o  kata 
strofie wkrótce doszła do Ostrowa, skąd wysto 
no lekarzy, pielęgniarki oraz policję. Na mieś' 
sce w-ypaajcu przybyli rówr eż rodzice oraz na­
uczyciele gimnazjum..

Z pośród 24 uczniów pięciu jest ciężka ran­
nych, pozostali zaś odnieśli lekkie obrażania. 
W śród c  ężko rannych są również dwaj u cza o  
wie żydow scy  Józef Łukacz i Dawid Cystm. 
Star. jednego z uczniów Bagińskiego, któregtt 
przywieziono do szpitala ies-t bardzo ciężkt

KATASTROFA AUTOBUSU

P a r y ż  19. 6. PAT-Radjo. Autobus zdą 
cy  z Sorrec do Louraes, w którym znajdo 
lo się 24 osób uległ katastrofie. W  chwili g d j 
autobus zjeżdżał ze stromego pagórka, szofer 
stracił panowanie nad maszyną. Hamulce zaś 
zerwały się. Samochód spadł na strome zbocze 
ulegając rozbiciu. Dwie osoby poniosły śmierć, 
10 osób zostało rannych, wśród nich kilka od" 
niosło bardzo ciężkie rany.

35 OFIAR KATASTROFY W  KOPAl NI 
M o s k w a  19. 6. PAT. W  okręgu Artemowsk 

w kopalni „M arja“  uastąoił wybuch gazów, któ 
rego ofiarą padło 35 górników. Rząd zapewńil 
rodzinom ofiar natychmiastową pomoc ma* 
przyznał odszkodowanie.

POTW ORKA ZBRODNIA STARCA  
G r e e o o 1 e 19. 6. PAT. W  gminie Fontafne 

pewien 70 letni W łoch w czasie romowy zmnil 
ciężko swoją sąsiadkę, zabiwszy uprzednio ude 
rżeniem siekiery jej córkę, któia usiłowała za­
stąpić mi* drogę, gdy rzucił się na matkę. Po 
dokonaniu zbrodni morderca schronił się do 
jednego z domów, a kiedy policja rozpoczęła 
oblężenie, zbrodniarz powiesił się
PRO IE ST PRZECIWKO AMl RYKANKSIEJ 

TARYFIE CELNEJ 
P a r y ż ,  19. 6. PAT RADJO. Komisja celna 

Izby uchwaliła większością głosów wniosek, za
wierająry protest przeciwko zastosowaniu tary 
fy celnej w Stanach Zjednoczonych.
CZECHOSŁOWACJA PRZYŁĄCZA SIE DO  

ZASTRZEŻEŃ NIEMIEC 
W i e d e ń ,  19. 6. PAT. „Neues Wiener Tag- 

b!att“ dtmosi z Pragi: Korespondent zagrani­
czny polityczny „U dow ych NovirT, który 
utrzymuje ścisłe stosunki z drem Beneszem 
oświadcza w artykule wstępnym, żę Czechosło 
wacja przyłączy się do zastrzeżeń Niemiec w 
sprawie memoriału paneuropejskiego Brimda, 
wedle którego knofercncja europejska jest nie 
do pomyślenia bez Rosji. Stanowisko to musi 
Czechosłowacja zająć już ze względu na swój 
przemysł.

Zachód 
-łoń ca  

8. ni. 00

— NOCNY DYŻUR APTEK Dziś w nocy z pdąt- 
Da sobotę mają dyżur apteki; ul &  odzka 22, ,

pl Matejki 3, ul. Sienlcie .vicza 2, Rakowicka 12, 
Dietla 36 i Kalwaryjiska 27.

— EGZAMIN DOJRZĄ,/OW I. W dniach 2—5 
lun. odbył się w gimnazjum żeńskiem im. Król Ja 
dwigi w Krakowie [Rynek 34) egzam.n dojrzało­
ści, do którego przystąpiło 40 uczenie Z pomyśl­
nym wynikiem złożyły egzamin następujące ucze- 
nice: j

A d le ró w n a  S ta n is ław a , A d o lfu w n a , Z o f ja ,  BaJ- i 
sam ów n a  E m ilja , P a l > r :  w lcaów n a  M a r ja , Banun- 
fe ld ó w n a  O lga , B iegań sk a  L u c ja . C zapn icka  H e le ­
na, D z ik o w s k a  M a r ja , F e u e re is e n ó w n a  W «* t ł ,  
G e lb e ró v  r a  H e len a , G oJd.fii g e r ó w n a  R ó ża , H er-  
g e tó w n a  M aj-ja, K o o u jó w n a  J a a w ig a , Korań& ka 
Anna, K rz e s z ó w n a  Jan ina, M a rg u lie s ó w n a  S te lla , 
M e is le r ó w n a  H e len a , M lr is c h ó r-n a  E n gen ja , M tll- I 
le ró w n a  H alin a , N ita ch o w u a  A J in a  1 ł u a c w u - o w  |

ra Zulja, i i^iclisteinówna E va, R o -^jizweb.ank< 
berta, Rudnicka Cza sław t, Rutkówua Hellena, 
Łcliac-hlerówna Fidniś^zka. Scfcneidrówaa Krysty­
na, Scliaigerówina Jadwiga, Skrudlikówna Hadina, 
Sewilska Krystyna, Spiuzówna Halina, Stachów 
na Józeia, Strzemeska Jadwiga, aczczerbowsta Mar 
ja, Tislowiitzówna Mui-ja, Trojnarska Józefa, Vo- 
glfciówua ii-yderyka, W adlerówna Helena, Wet- 
sleinówna Renata, Zinsćwna Renata.

Dnia 16 bm odbyło się w obecności całego Za 
Lładu uroczyste rnadanie świadectw. Po prze­
mowie dyrektora, wychowawcy klasy i przedsta­
wiciela Koła Rodzicielskiego została wręczona 
nagroda w U r r a ie  bardzo cennego dzieła ahnol 
weutce, SlBRLawie Adłerównie za postępy, pal­
ność, wzorwe koleżeństwo i prawość charakteru.

—  ROWER. Bo-iizań Józef, awizor kolejowy, 
zam. przy ul. Zbożowej L 7 zn os ił dc połicgi, ie  
dnia 18 btn. o godz. 9*36 skradziono mu na Si. 
Wlslnej rower marki „Toman", w art 30D ^  któ­
ry chw ilow o pozostawił bez nadooro.
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Państwo żydowskie za czasów Herodesa
Właśnie ukazało się w  pnzekJadze nie- 

miebkŁm znakomite dzieło znanego histo­
ryka żydowskiego, profesora Uniwersyie- 
te Hebrajskiego w  Jerozolimie, Dra J. 
Klauisnera p. t. „Jeszu Hanocri" (Jezus Na 
zareńczyk). Książka ta, która wywołała w  
swoim czasie dużą polemikę, jest alewąt 
pttwte mflepszesn dziełem bistorycznem o 
apooe dziejów żydowskich, w  czasie któ­
rej ły l  }  dizialał Jezus, Poniżej ogłaszamy 
z* zezwoleniem nakładu „Judischer Ver- 
lag“ wyńmek z dzieła proŁ Kiausuetra, op - 

stosunki w  państwie żydówek* -in 
aa czasów Herode&a. R®d-

W  okresie nządów Herodesa', a wiec niedługo 
pcaęd karodzeruetn Jeausa, nikt tóe ważył się brat 
lutiriaJiM w sprawach politycznych j współdziałać w 
iK±alMwm losu nśeszczęśłlwei, a jednak kochanej oj- 
caiytaiy. Nie odważano się nawet na głośne wypowia 
danie się o polityce. Spiedzy i denunejanci czyhali 
WBBędnc, a wszyscy byli przygnębieni, lękłuwi, pełni 
hłłfai***J je n  stan, wzmożony jeszcze przez deustan 
<to wojny i niepokoje, ba nawet przez tnzęsienie *© 
mj i  Uęsłot jStodową, wytworzył oazywiśoie włei* 
diKiuowo złamanych eszysłencyi- Przygnębienie, o- 
bawa t niebeepaecaeAsitwa pomnażały Wczbę kidzi 
nerwowych i LiuŁeryków, żyjących w  ciągłym stoit t  
WWirężcana. Silniejsi ' pełniejsi ochoty do życia p o ­
śród nich tworzyh stronnictwo Zelotów i walczy K 
słowem i czynem zdecydowanie petzeciwfco istnieją­
cemu stanów,'; jako przeciwnicy wszystkich obcych 
i zdrajców ludu we własnym obozie. Bardziej umiar 
k-owani i powściągliwi byii „Tafenudyścl", zajmujący 
się „Torą oia samej Tory", t. zn. nie wiążąc i ej bez 
pośrednio 2 żydem  poWtyosnem. a pocieszający się 
rozpowszechnianiem poznania Boga i wyższej etyki 
i moralności wśród ludu. Ludzie zaś całkiem słabi 
i bkerai stal: się zwolennikami mistycznych nauk 
tajemnych, ruWmęltt słę całkowicie od żyota docze:. 
PflfcM, by poświęcić 8*ę baz raszay życiu dnehoweme 
Ną takim gruncie powstawały rozmaite sekty, Istn e 
jąice za czaisów Jezusa w Palestynie.

Niezadowoleni z istniejących stosunków politycz­
nych byk wszyscy, wylatanie może Saducotwzów, 
toiónzy poniekąd pogodzili się ze stosunkami: jako
Pdli.ycy realni zrozumiej ie  przeciwko anperjuia 
uzymskiemu nie modna nic poważnego przedsię­
wziąć i Należeli przytem do bogącaty, obawiających 
się wszędzie i zawsze jakiejkolwiek zmiany, króraby 
mogła im zakłócać spokój i radość używania iy c* . 
Natomiast inne partje nie mogły pogodzić się z cv- 
łaiopną rzeczywistością polityczną. Wszystkie kraje 
uginały się pod żęlaaneni .̂rounesą Rzymu, ale Źydz 
Cioroutsli wuęcęi, niż inni. żaden z uciskanych pro®* 
Rzym narodów nie był tak osobliwy, tak nieowyfcty. 
tak odrębny, jak naród żydowski. Rzymianie nie tao 
gti żadiną miarą zrozumieć jego charakteru naród v 
wego. Innę podbite «d y  miały wprawdzie również 
odrębne wierzenia i zwyczaje religijna, zadowalały 
się atoli zwyczajna Mleraocją rzymskich władców w 
spcaiwąch religijnych, Żydzi natomiast nie romumia* 
ducha rzymskiego tak samo, jak Rzymianie — żyqt> 
wskiego. Rzymianom muistało się wydawać szcze­
gólnie osoWiwem, że Żydzi o każdą drobnosrakę by, 
gotowi buntować sdę przeciwko R zym ow i Insygnia 
cesarskie — czyż są to rełiigiljme, a n!ę raiszęj pylity- 
QB»e symbole? AJe Żydzi podnieśli o to krzyk, ,ak 
ądyby świąt się zapadał! igrzyska ołinipljskie, atł*- 
tyłte i gimnastyka, — cóż ta mą wspólnego z re'V 
Ślą? Ale Żydzi byJ-i wzburzeni. A teatr i cyrk? Żydz 
i z tern nie mogli się pogodzić. Tak pożyteczne uir ta 
dzenW, Jaik wodociąg — dlaczego nie wolno dla tego 
oe*i wtaąśó. pieniędzy 2 „Kor-bau", kasy Świątyni? 
A jednak z tej przyczyny wybuchło niemal powsta­
nie! Czyż nie były to dowody złośliwego oporu i 
wTodizonegc ducha rewolucyjnego tego małego na redu?

Do tego ostatecznego wniosku musieli dojść rzym 
scy  prokuratorzy, nie mający i nie m og jcy  mieć >a- 
sbftgę wyobrażania o właściwościach reiMgji żydów 
stajaj. (M<uita#s mutandi*, z urzędnikami angielskimi 
obecnej Palestyny nie jest lepiej! ). Tak więc upartry 
wiali urzędnicy rzym scy w  każdej nawet najhardziej 
apolitycznej skardze ! zażaleniu ludu zwiastuna rewo 
lutW i tłumili przeto nieFrtcściwie każdy tego rodzą 
ju wyrąg protestu, prziez co znowu jeszcze bardziej 
podburzali Biewimnym się ctaujący lud, daijąc mu no 
w y powód do zażaleń. To doprowadziło do oętrećj 
szych środków uoisjau przeciwko np^omu „powista 
niiu“ , a niioporoziumieiniia nie miały końca.

Tego rodzaju sytuacja polityczna wytwarza wkoń 
on, z iednej strony krańcowych bojowników o wol 
dość i akżywnyęb rowokicjonistów a z drugięj strony 
*re*yfndwa*SPh nwzycadi, radykalnych mar«li 
stów ł mistyków, oczekujących laski Bogą i spa 
śpiewających sóę zibąwaeiniia przez jakiś cud. Tylko 
gŁęhoit* t e n  i  dobre uczyinłel tyUoo dwpiirwe, pp

W yim ek z dzieła ^Jezus z Nazaretu
j korne ocz-ekiiwruwe na „kres“ , tylko wybaczające za 

pomsnanie wszieilkich obelg i rezygnacja ze wszyst 
kiich dóbr dx>czesnych rr-ogą przyspieszyć ztoawiicirtie 
w  myśl zasady: „cierpłatwie czekając no pomoc Wie 
kulistego '.... Te obydwa różne a wzajemnie jednak 
uzupełniające się ludzku e stanowiska prowiadziiły z je 
dinej stromy do wiałkiej, rzjmisko—żydowskiej woj 
ny. a przez ta do poiltycznegio upadku Judei, a z dra 
gSej sitrony do powistania dinześcajaiństwa, a przez to 
do upadku rdigji narodowej.

AJd jesacze jeden glębazj potwód przyczynńi się 
do tego podwójnego wiymlku: przepaść między idea 
łom mesjańskim a rzeczywistością

Powracający z niewoli babilońskiej Żydtzj by® 
całkowicie pod wrażeniem wieJkiej obietnicy J-eza 
iasza i Jeremiasza, a w szczególności Deuitcro-Jeza 
jassaa, „Boeactwo pogan" wirdjdzi-o dc nowej Judei, 
„Królowie stają się jej strażnik and", „Do ziemi bę 
dą skliamiaK przód nią głowy", „Wszysiikie ludy bę 
dą całować proch jej srtóp", „Szafiry bęmą tej pod 
stawami, a .,rubiny jej gzymsami"; wrogowie naro 
dw zostaną zniszczeni, a „wieJkśm będzie pcŁaój jego 
dzieci". Tak prorokował drugi Jezajasz.

A jak wyglądała rzocaywwtość? Niewolnicy ohce 
go mocarstwa, walki, powstania, rozlew krwi. Za 
miast podbijać inne nanody. byli Żydzi poddanymi 
ludów. „Bogactwo pogan" zmieniło się w da  i po 
datki dia „bezbożnego R zy n » ‘ ‘. W  miejsce Jorólew 
skiogo strażnika" przybył Pompeiju&z ze swojem 
wojskaęan. W  miejsce ludów, krtóre „bija pokłon i ca 
lwią proch z pod stóp", wtladałi w Jude' niżsi orzę 
dtnicy, rzymscy z meograniczoiną władzą. Zamiast 
„Mesjasza syna Dawidowego", zjawił stę Henodes 
Idnimejczytk... To olbrzymie przeoiwleństwo maęd,zy 
ideałem a rzeczywistością było nieznośne dla na 
rodu żydowskiego, dda którego religja była życiern!

Josaphus, Tacyt, Swetonjusz podzielali Otpinję że 
główną przyczyną wiejkięgo powsitania, zakoóczo 
nflgo zbuirzaioem Dmiguiej Świątyni oraz jnsiych pow 
stań w Judei była „dwuznaczna przepowiednia wy 
roczni", .znaijdtuiąca się także w pismach świętych, 
a orzekająca, że w owym czasie jeden z ich narodu 
będzóe władał nad całym światem".

Nawet Herode6 nie mógjł, — choć na pierwszy 
rzwt oka wydaje się to osobliwem, — uwolnić się od 
tej mySll. WidziciLiŚiiiy już, że pogląd aartura „Dorot 
Har iszonim", jakoby Herodes w»«ał być raczer „kró 
lem pogan" nŁżełl „królem Żydówr". jest błędny. — 
Mimo to ziawiena on jednak prawdziwe zdamo: 
Herodes chciał być tak samo królent Żydów, jak 
torółem pogan, — mianowicie krółetn całego świata. 
Ten bezgmanitoznie antbitey Żyd idumejsk' tktwif, 
mimo zdrowy rozsądek judzka ł realny apoeób my 
śiama, calkowiici© w przesądach. W  głębi duszy spo 
dzilewał się być naweit owym władcą świata, które­
go Żydtz! oczeikjiy.ałi; i którego nazywali „królem me 
sjasgem". Ta myśl była u niego może podświadoma, 
ałe przeświecała mu zawsze ciemność przyszłości 
jakby daleka nadzieja, dla której u/neeczywistróenia 
miał onzygoitować grunt. Tacy otahłsmmJe ponurzy 
tyrani jak Herodes. są równocześnie „reałnym: po 
Utykami" i marzyclełami, których tajemne na<telejt 
są tak wielkie, jak ich żądza sławy i ambicja, a tak 
głębokie, jak ich w ciemności płonące żądze.

Tylku w tam znaczeniu można zgodzić się na po 
®ląd Alberta Rewalie, że Herodes spodziewał sJe 
*tać się władcą świata, skoro Rzym będzie diositate 
cr?mie osłabiony włktttak wewnętrznych s p o ró w  
jego władców. Że to nie było całkowicie ntamożłi 
we» wskazywał przykład nigdy przez Rzymian nie 
podbitego państwa Partów. Józeł Plawjiisz preyta 
oza w opowiadaniu o eunuchu Bagoasłe dlowód. ie 
Horodea menzył o podobnie roaleglerp peństv/le, jąk 
państwo „króla mesjasza". Faryzeusze midi bo 
wiem zaipown.ć t«go eummcha, że „przyszły król", 
t. zn. „król mesjasz" uczyni go zmowiu normalnym 
cało wiekiem i przywróci mu męską siłę. Na ho He 
rodos zabił w gniewie eunucha, albowiem on sam 
•taodąjęwął s.,e postać tym przyszłym królem"

Podczas gdy Herodes myślał wyłącapię o ziem
'skiietn kiółestwię, naród łączył padzWe równocześ 
Uie z królęs-tw un zięmskitam i niobleskiem; a więc 
polityczne podbicie pogan, jakoteż ogólne uznanie 
żydowskiej prawdy rełigHinei. Atołl poł’tyczna* rze- 
ozywistość była w jeskrawem przeciwieństwie do 
tych nadzieji. a ta sprzeczność cddrziałała na dwa 
różnorodne kiorimki uistrwumkowarwa się żydów. — 
Z jednej sorpny powstała Powa. odważna młodzież, 
szczególne w Galileji, zdała od jerozołimskłej uczo 
ności, kierowana przed wstąpieniem Herodes a na 
tran, przez Galilejczyka Chiskję, a po zgonie króla 
praca jego syna. Jude. Ta młndzifć gotowa była 
walczyć ąa swól naród, swoia ojczyzn# i sw«*o 
Bage pfę pzrjawąła żadnego królestwa ziemskiego, 
albowem Bóg był królem Iz.rap)a — i niHot oprócz

Z abanHyn *ł

kiego reżigSjnCi— narodowegio fanatyzmu, były iał 
WTSzędzee na świacie, — swałity i okrucieństwa, — 
awlększa-jąco jesecze istniejące zamieszainiie. Nie roi 
różniano już milędlzy zdradliwym uKrorncmtaimuun 
a połoojowx> usposobionymi mężami, którzy pozo 
staiE wieroii swemu narodowi, choć nie byli obdiarz* 
ar naiturą waiki

Drugie staoowietao, adpoiwtedajĄoo wspoimnlanema 
puzecświeńsrtwu między mesjańskiemd objawieniami 
a empiryczną teraźniejszością, .podegata na tem tń  
większość oddanych Torze Faryzeuszów odrw»ócila 
się od życia doczesnego, od powtyfci i jej inanaw 
oów, a poświeciła sóę cafloowicró życiu wiecznemu, 
t. aa. badaniu Tony we wszystkich jej szczegółach. 
Faryzeusze nie znajdować saę w zasadniczej apozy 
cji wobec pracy politycznej, lecz uważali moment za 
aiiestosowny, a żyli wedle nakazu pnor-oka: „Idź, 
mój narodzie, wsihątP do twych domów... ukryj się 
przez diwtŁę aż pracmiinie zawziętość''. Tak myślała 
gtmpa „Jcwitaystów — Faryzeuszów", ograniczają 
cych się „do czterech ścian Hajachy", a aa podstawę 
życia czyadącyoh pokorę, byleby tyiko Rzymianie 
— wedle siów Ajcłutnodeso^ — narusaaii ior 
rół".

Od nich należy odróżnić „Zcwtów — Fmryzet 
sizów". Zęłoai byii faktycznie tyiko ozyainymi i krań 
cowyini Faryzeuszami: jednym z twórców pantfl Ze 
kotów był „OaxłOk Faryzeusz", a Józef donosi, że Ze 
ioci, poimijając żarliwą dążność do wcimościt — we 
wszysdkieun szM razem z Faryzeiuszami. Ci „Zeloci 
—Faryzeusze-' raić tyiloo kochali Torę, lecz odigzn 
twah obowiązek iniieuzem bronić naukę Bożą.

To przeciwieństwo między ide.alęm a rzeczywisto 
ścią stworzyło jednak jeszcze inne partije poza te 
mi obiema, głównemi grupami Iiiczha faniastów i ma 

j rzycieii, uaiekających od iinutaoj rzeczywisrości, a 
żyjących wyobraźnią w święcie, „który jest całko 
wicie dobry'-, w jasnych aferach po drugiej sJrotćf 
woprUriej rzeczy wis. juści, Hczh* misłyków l piwepc 
wiadacay przypzrcści sta wala się coraz większa. IX> 
sekty Esejczyków, stojącej zdeJa od wszelkich zda 
nzeń potótyozaiych, należeli od dawina pirzepowiedit- 
cze przysztości i oudotwócicy, jak Esejczyk Mena 
chem, który ongiś przopowiadział Herodoeowl że 

j s tamie saę króleto.
Ale nie tyiko wśród Eseje zyków istnieli podoba 

cudotwórcy. Nawet Faayeetuz Szomaja otowiaazcaal 
lflrófw-«wo Hcrodese jesecze w tyro czasie, kiedy 
ten 2 powodu namordowania Galilejczyka GbizW 
sta! przód SynedriomtaU. Gt wizjonerzy zrezygno­
wali w gtębi duszy 2 życia doczesnego,. albowiem 
wypadki pabtyczme pełne były gwcultoów, okructań 
strwa, beizbożnośal — a więc wręcz pezeciwłeństwW 
ideału pojiitycznego proroków — i possiowteż ccaft 
się za słabł i ze jedrwwtTOinoie duchowo rozw io^ęl 
by mogli walczyć proociw istniejącym sacuuokotL 
1 zimi.eaić na 1-opsne połiżyfcę. Tok więc nie teo seczsf 
się o żadoe wypadki sototyczne i zagłebłł się wyią 
cenię w zagudroaniach życia atyozueeo i 
obie; przyszłości; zwróć® się do „matsafcach 
kraju “ — biednych i potrzebujących, mdfcroh i j 
bych. zmiszoziouych 1 wypamtyich. nęt a y d i  i 
pych 1 im obrwies^czoH, pocieseeaie, dbi oścłt smb 
złotą nić mesjańskiej myśli bardziej dachowej, B& 
ptaityozrseł glc«ząc panówaota aróbaoą. Z te M M f 
nie wąpontalągD tyatt. n *  i&ajaąo było 
nzupttaiietiileDi ponure, raeczywrótatej. m
iuczcy będą wtalkiinć w  dniach pt ą  jśeaa Mtadana, 
a cż co  dzisiaj są pcwiżeró, będą wywythnwd ta 
królestwie niebieslrkm. Tak bnonBi się tąnh przed, 
rozpaczą, a Boga przed — niesprawaetŚiwośoią.

W  Gałllei było zawisać m ele pnąpą. a te pjtafca 
Palestyny nie byta nigdy stedUśkiecn Tory, .wtesewe 
kapłanów i bogaczy. Nie było tam pett tafcfci -neąęż, 
jta:k Jerozolima, nawert praed ofaresem Aintdipańca, e 
nawet takich, iak JerjTcho. Nie można tam było a v  
leść ani uczonych w piśmie Faryzeuszów, aaś S m  
oetuszów, albo też przynależnych do zairożtaej 
szyioh klas, umiejących pogodzić sl: z każdym sam 
dam. Raczej opujiową-ły tam pole dwa przocswije ty 
py: z jednej snjouy, a mŁanowIcie już od czasu Gr 
1 ile języka Gbizkjj Zeloci wzorem jiudy GaWkJcate 
ka i Cadoka Faryzeusza, a z drugiej strony „nMŚi 
cacy kraju", rozmaici mistycy i morzyckłe Wsay- 
scy ci, którzy mięli 'dość siły, aby dzierżyć n*ex, 
Przyłączali się do Zelotów. Inni stali blisko malwa 
Jcich. którzy pogardzali „życiom doczesncm" J pa 
rzyli o ..wiieczyst.eim życiu", o urzeczyTwistnleoiU 
proroczej etyki j mesjańskiego zwiastowania, i Zs- 
loci. Faryzeusze i Esejczycy wszystkich odcśtot 
skłaniali się wszeik.ienid siłami ku mesjanSamowi, —■ 
aital w wyobrażeniu .pnalucńkich" przybrał on bar 
dziiej fent0stycz«ą i mistyczną loraię.

Z kół tych „maluczkich" w y s z ę t  Jęzuu Ł JegiO 1K> 
wa ąauka.
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List z  Holandjl
Wzdłuż Renu. —  Cała iloun ija jeździ na row erze. —  Arnhelm. —  Haga, —  Pałac F i&ojjtr

i[Korespondencja wiosna)

Haga, w czerwcu 19o0 r.
Pociąg z  NaJreiiji zdąża feu Holandii z szalo 

ną szybkością wzdłuż brzegów słynąca rzeki, 
o  którą tyle krwi już przelano. Z okien wagonu 
krajobraz jest inny, niż wydawał się naszej 
wyoLraźni. B y zakosztować poezji tego kraju, 
opiewanego przez tylu poeto*-, trzeba jechać 
statkiem wzdłuż Renu- Z pociągu widzi się ra 
czej kraj upi zemysłowiony, wimmice, w  któ 
ryeh w  pode czoła pracuje wyrobrrk. P o  szo­
sach lmkną sanjoohody p o d n o s ić  za sobą ta 
many Kurzu. Ecrliiuki naładowane węglem pły 
ną po rzece. W ygodnie rozparty w  fotelu w o 
zu restauracyjnego m:rvsta zamyka oczy, aby 
w yczarow ać sobie wspomnienia złotow łosej 
Loreley luib hrabin*# Jutty j jej nieszczęśliwych 
kochanków.

W  Holandii krajobraz coraz bardziej płaski. 
Domki rozrzucone tu i tam, o  wysokich, czer 
wonych dachach, otoczone zabudowali ami gc 
spodarezemi, Kaczki kąpią się w  kałuży. W szy 
stko czyściutkie, schludne, wypielęgnowane jak 
z  ow ego pudeł-eeaka, w  którem z Noiymbergji 
na jarmarki polskie przywędrow ało drewniane 
miasteczko, drewniane Krówki 1 kozy, drewnia 
ni ludzie w malowniczych strojach. Niedziela. 
Na gościńcu', biegnącym W idłui trasy kolejo 
wej. roi się od cyklistów. Jadą do kościoła; 
w  wetfKich. białych czepkach poważne damy 
holenderskie, młode dziewczęta, stara babunia, 
para kochanków, dzieci S mymherzy, a wszyst 
k o  statecznie, w  dostojnych, tradycyjnych stro 
łach. Ma się wrażenie, że w szyscy tu używają 
row erów  jako lokomocji.

I rzeczywiście, po krótkim w  Holandii puby 
Cie widzi się, że cała Holandia jeździ na rowe 
rze.

Flirt w  Hol a nd® miuSi być rzeczą nieznaną. 
Panienki, nawef gdy space.mją piechotą, wyda 
ją się być dalekiemł od  tego lekkomyślnego 
zajęcia. Jak szczelnie pozas^niane są firanka 
mi i zasłonami okna dom ków holenderskich, — 
tak nedostępną i zamkniętą w sobie wydaje się 
obcemu młoda Holcosdehka.

Boskie niemiedt ej granicy miasto ArnhHm 
fest niejako rezydencją em erytów. Mały, czy  
ściotki, jak wszystko di taj, dworzec, ntały. 
schludny, wypielęgnowĄiy placyk, a w  koło 
uisk e  domy i niskie hotele. W szędzie czystość 
I dobrobyt, spokój i wrażenie jakiejś idylli; 
na ulicach niema ani gwaru, ani zgiełku. M aito 
budzi się oodizienwie dlość późno, prawie bezgło 
śnie. Może to tylko wrażenie cudzozem ca, —  
ale wydaje się, jakby tu wieczna panowała nie 
dzieła. Aleje, szmaragdowe trawniki, kwetni

ki ścielące s ę, jak różnobarwny dywan, nadają 
miasteczku wygląd odświętny. A wieczorem 
w szystko jest także jakieś stonowane, przy 
ćmione. W  kawiarniach świecą latarnie mato 
wetu światłem, świetlna reklam? jest tu „tabu", 
a w  restauracjach i w  inn; cli lokalach navret 
egzotycznie batawskie maski, laik i sprzęty nie 
dżiałają podniecająco'. Nawet jazz ma tu inne 
tempo — umiarkowane, jak życie tutejszych 
obyw ate l, zamożnych, spokojnych, zażywają 
cych rozkoszy zasłużonej emerytury. Domy z 
czerwonej, wypalanej cegły, o  wyglądzie spo 
kojnym, jak ich mieszkańcy, balkoniki z lakiero 
wanego, białego drzewa, białe, lśniące tamy 
okien mają w  sobie coś naiwnego. Za tern' 
oknami, w  tych ulozlkach i ogrodach nie pleni 
się chyba występek, zbrodnia, namiętności, 
jakie rod zą s  ę w  miastach taCrycznych. I poli 
cjarat nie ma w sobie nic groźnego i służy pew 
nie tylko dla dakoracji, bo chyba porządek pu 
bliczny nie bywa tu zakłócony.

Z Arnhem wspaniała, asfaltowana droga | 
samochodowa, wiedz e nas do Utrechtu. — 
W  Hadze nasuwają się refleksję o zjazdach po 
litycznych. Na poważnym Yijwer, otaczającym •

Z  m uzyki
Pisząc powyższy tytuł przypomMałem sobie, że 

aj-.tyjfiił pod takim samym tytułem i o po cofanej tre 
ści poprzedzi! przed dziesięciu laty (także jubileusz I) 
moją współpracę w ..Nowym Dzienniku", Przez tych 
10 lat wszyscyśmy się nieco zestarzeli z wyjątkiem 
— oczywiście — moich zawsze jednako młodych 
czyiteiniicaek i._ mozytki wiedeńskiej, której blask wy 
kócanla wciąż jeszcze lśni tym samym przepychem 
niediośeilgjr-kuiej doskonałości technicznej i stylowej. 
Pięć wieczoTÓw, jakie miałem też do dyspozycji w 
Wiedniu, poświ ęciłetn tej doprawdy wiecznie mlcdej 
i pięknej Miuizie, a niebywałe emocje artystyczne z  
trzech prz“dsławiień opera ̂ 'ych i dwóch koncertów 
symfonicznych stanowiły godiną stronę odwrotni 
medalu, L i. udziełt1 w  kongresie oefarony wierzy 
cieli (o którym iuiż pisrŁemj.

Nie majiąc duść czasu na wyzyskanie . korzysta­
nie z mego „autorytetu" sprawozdawcy muzyczne 
go ,JSov ego Dziennika", zaznałem znów — po dłu 
gim czasie — zapommianyicfa już przyjemności kupo 
waniE biletów. Ceny ich są tan. o wiele droższe, niż 
u nas (jak zresztą wszystko ioza owocami' i papie­
rosami), co jednak nie po winno być żadnym argiu, 
meotean dla naszych P. T. biur koncertowych, choć 
by tylko dlatego, że jakość produkcji nie wytrzy­
muje żadnego porównania. Jedynie cena garderoby 
w operze (po 60 groszy, Ł j. 74 naszych gTOSzy od

Co to i « f t  „Tofld li
Taoletki .Togaj są skute ..mym śroiudem pr* ish riM  

reumatyzmowi, podagrze, grypie, Lólom nerwowyO 
I bólom głow y, hiigrepie i przeziębieniem.

Nie wyrządzajcie sobie szkody, używając Jonyctt 
malowartościowych środków. Według rejent akt ego 
poświadczenia przeszło 6.000 lekarzy w yraziło  rwo 
]e uznanie <ua 'fcuteczności d. »ala.nia Togala. Nabyć 
można w wr,/vstik ch apt. Nr. registr 1364. Cena z :.2.
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gmach holenderskiego parlamentu, pływają ta 
będzie, m ewy i kaczki. W  podworcacn, o to czo  
nych staremi i nowemi budynkami, panuje na 
strój potiury, h storyczny. W  dniu święta n»W> 
dowego na tern samem miejscu, na klóreiii stra 
cono w  roku 1619 sędziwego OidenbameyaM 
ta, ukazuje się królowa cała w bieli. W  sal. 
posiedzeń pustki. Stara posługaczlka udziela 
głośnych wyjaśnień, kitórych nie słucha i nie w  
zumie turysta.

Na drodze z Hagi do Scheveui«ngen, wir§( 
bujnego parku wznos! się imponujący budynek 
z czerwonej cegły, o  b .a łjch  oknach, fanrasty 
cznyich lukach i bardzo niejedinootainej archite­
kturze. To Pałac Pokoju. Na jego styl z io iy ły  
się różne gusta i różne narody. Kuł;, bramę 
ogrodową dostarczyły Niemcy, główną Drami 
Belgowie, zegar w ieżow y pochodzi ze Szwa, 
carji, kandelabry z Austrii, a miliony na budo 
wę były amerykańskie. P—p.

sztuki.) nie ma nic wspólnego z tą jakością : jest bar 
dzio wygórowana. Mimo tych wysokich cen wszyst 
kie miejsca są zazwyczaj wysprzedane i to niifciylko 
dzięki wlekli emu napływowi obcych.

W  operze widziałem ,,Coci fan tutte" Mozaika, 
którego kult od czasów Mahlera sto. tam na najwyż 
szym szczycie. Faktura kameralna i&go utwoc.u, ar- 
cyprzeżroczystE sl derikarna nie odpowiadał? i-wym 
usypiającym spokojem zmęczeniu po nieprzespanej 
nocy w wagonie. Dopiero przy słuchaniu , W » w -  
ka“  AJbana Berga wszystkie nerwy były naprężo­
ne pizy skąpieniu całej uwag,. To problematyczne 1 
sporne ze względlui na swoją hiipenmodcną muzykę 
dzieło znalazło dopiero zeszłego roku dostęp do kon 
stu waty wnej i z tradycjti arystokratycznej opeiy wie 
deńskiej. Wrzawą wywołana wszędzie wykonaniem 
tego dzieła, już ucichła (choć i na tern przedstawi* 
tota słyszałem syk: i szemrauiia). Po jednorazowtro 
słyszeniu nie powinno się wyrażać ostatecznego są 
dd. Wrażenie idlzie głównie oo strony nastrojowego 
libretta o kalejdoskopowej zmianie 15 odsłon i ponu 
rej akcłi. Z muzyki wilje chłód mimc kolosalnego 
aparatu i oszałamiających miejscami orgij diwięko 
wych, wywołlijącycn częste wrażenie znanego, nie 
skoordynowanego strojenia wszystkich instrumeo 
tiów naraz Muzyka tej opery szczyci się nawiąza-. 
niem i używaniem siaty oh fonm, jak cliaconne. fuga

wiedeńskiej

iERMAN ALTMAN

Na ostrzu nota
Ntm SLhs-tr* tourj B. zna'azilE się WTeszeie pod 

dachem kiewtnj cb, pnzeoyla na pokładzie statku pa 
•ażuskiego j.e w !aiain" przykre dolegliwości niiezmo 
inei cbOMby morskiej 1 zwiiledizla wszysitkie osoblii 
w ości ubogiej a loosizroowinej Europy,

P ‘ędoa.udo’1. ą - Wieś o fiołkowych ochach 'motano 
oattychnfeist rkKwa. serdecznością. Kochami zfpew 
nóK najmiJ ;zej i kaipryśnej caiotecace wsaełk e wygo 
dy, służyij jej wieimopodidańczo ‘ Z nabożeństwem 
prawie tu każde skr'niian:e... byleby tytko wydobyć 
ooś z tej pre.ens’oniaJ,neij koh.ecunj o eksceuitrycz 
nośoi podlotka,

N ebawor.; rozpoczęły się toż masowe pielgrzymki 
krewnych zr,a'orrych po cuda, dziataąace dolary, 
ten tad.zman ncwrczesnych czasów N''P'Oi-ó. wzbina 
n alt się przyjmować śimeszu e w-kic ,jałxrużny“ i 
domagabi s'e natarczywie ,,bezpro ^e;n'.owych poży 
czek".. albowiem samotna c i 'tuni.a n e  pozostawiła 
pc sobie ani jednego pciomka. Zbyt wy sokiem oo 
prawda prezneiem taktu me grzeszył żadian z nich, 
ale pokrywa.,; sztucznie i ratezręean.e swoją cpryskłi 
w ś ć .

Pertraktacje p: z oplatane .śoie <ka natyc*i:etnL sce

nami albo wprost ttagji—fafsami z .płaczem, zgrzy 
taniem zębów" tcrv ały całerrtt dniami, leoz ciocia Ma 

ry była nieustępl. wa. W  małym karnecik wysztze* 
gólnilla wszystkie pozycje filantropinjpęgo budżetu. 
Od taiz pi)'.v/ię*ei decyzji nie ustępowała n gdy, le 
kaijąc się, że uistępstwiami na.-uszy jęgc równowagę 
i me debatowała więcej nad tem, t>o dla prawóz we 
go businessmana ..tiime fe money1...

Ziełoma ze wśc.iickiłlości, zdradzała mcjtdiwikrotnie 
w tych wi.-cznych swarach nieukrywaną ochotę no 
rzucenia tych wszysrtk.ch, którzy irsułowołi zedrzeć 
jej siódmą skórę... a naforczywróć których u-znałi- za 
rozbój na prostej unodize... Często też rozpacz ulaw 
miałia ma rA pitcułowartiea twamzy iałę zmarszczek, 
któna ześM: gną wszy się po wy sokiem czole ginęła 
gdzieś pod n»ezbyt bujnemi włosami.

Niezadowoleni kTewtni którzy srodzewaL, s«’ę po 
niej wielkooańsk ti wsp-ni-ałomySlticścii, przebąfói 
wiaJC fcś niieooś o jej niewesołych przejściach 1 sto 
m oment wdow îefisiwne... Rozpraw, a: się z nią brat, 
knmseąc kopję o kilkaset diotarów i przytulny dome 
czek, mie 'naoze| /tełtewały się siostry... a sekundo 
wałi .im dzełnCe sosurłońcy, kuizyni i dalsj krewmi...

Wśród ryd, kłótc" i dąsów, gdiz e p.emiądze były 
zarzewiem n ezgody, czuła, że stanzeję się z dtiicm 
każdym 1 przesiadywała eoiraz dłużej przed '.ufrem. 
Umiejętni* smarowała wtedy twairi Jalrkni tafamal

czym jaiemcm. pudrowana, różowała policz., i cakia 
dała w.ieJie kar matu na wargi.. M nowi ił! postano 
„■Ma wzłią; odwet za te mnożące s ię• wciąż u u s z  
dzik., głębokie brótdy i za przykrość' których j 4 
najukochańsi n.:e siki U, Dornzewającyrjt i^nJarein 
sitairała się pomieszać krewnym szyld i u.faescwte 
ich śm>iale na dziele.. ten bardziej, że sami postawili 
sprawę na ostrza tmża...

Bardzo i zysito — giłgsa znamy m t amerykańsik —. 
azłowaek p .ry , or.acowMj, ozTętó o'ezwykłt 
w jakiemkołw ek puŁtadsdęb.ionstw.o, wytrwałości, 
obrotoośc-l, oszczędność: i  tym podobnych . ości..
óo-ioanuiie fantastycznych z«oła sk ków  td rozno
sfcieJl trampów kolejat ych, sowiizurzatów,
podających pillJ na kortach temnisowyih cło. teea 
sów ] miłjonerów. ZawiJerają oni małżeństwa z cór 
kam" pryntypafi,,-.’ magnatów, a o-zeós ębwrcze ko 
btety wcitęiiiują w szranki małżeńskie * potentatami 
Unatis owymi, k r ' ' a mli guiziilKÓw, krai^-aitów...

Wychodząc z re®c pnaiktycuuegc zslożeoiiai, tc U 
toomirmirczyl: n-oże w  jej przybranej o czyżnie ao 
stać prezy-errem, starała srę zawsze wykirzystać 
koniunkturę W okresie, gdy zawartość tei portmo 
nełki przekraczała zaledwue kilkaset dolarów, nie 
kwapifa się do Tvzvfkowmych mtorosów. Tera®, ki»  
dy p osa d iłi pokaźne konto w banku, a fet lndążt 
cote OMfcjWb m  kSkwhiat .gl tytłący do
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I fc> p., ale I doświadczony praktyk nie może Się po 
■ m i  -w tym chaosie brzmienia, zazdraszczając w y  
Loaawcom rozumienia tych problemów. Kilka miejsc 
Wiłam#®, swem pnęknem na niezwykle walory mm 
OT25. autora (ucznia Sthónberga); między niemi 
dfenzymf# wrażenie wywołuje najprymitywniejszy, 
& jednak wyrafinowanie wirtuozowski pomysł (przed 
sceoą' w  karczmie): jeden ton od pianlssima inst.ru- 
m eatów sm yczkow ych przez kilkanaście taktów bez 
przerw y przetrzymany : podejmowany przez coraz 
oals^e grupy instrumentów, nabrzmiewający do. ko- 
losatoego fortissima zakończonego krótkim, dyso­
nansowym akordem j taksamo jeszcze raz potem po 
WłÓTŁony. Żyw iołow a potęga tej ekspresji tak pro 
kle} jest nie do opisania.

Prawie bez problemów. skąpany w bJękicie czy­
ste} radości jest „Roseritavalier“ Ryszarda Straus­
sa, któremu zasadniczy ton wiedeńskiej lekkości na­
daje wiecznie świeżego, żywicznego zapachu. Walc 
LL aktu, zagrany przez orkiestrę operowa (filharmo 
niecna) pobudza wszystkie doibre i złe duchy w czlo 
wieku i jjna go ku wszelkim pokusom, przed któremi 
watować go może tylko — pociąg odchodzący do 
Krakowa o godz. 11 w nocy.

Mimo doskonałości G ch przedstawień pod dyr. 
Niemen z em Krausem, powołanym obecnie także na 

dyrygenta filharmonii i znakomitych solistów (Lotte 
Lehmann, Mayra Manowardy i i.),puinfctiem kufcn.ua 
cyjnym był koncert fiharmoiniczmy (w  Konzenthaus) 
—  z  programem klasyków wiedeńskich: symfoują

„NOWY DZIENNIK*, sobata 21 VI ł*F )

D-dur Haydna, Serenadą CEine kleili Nacbtmu&ik) i 
koncertem fortepianowym Mozart* 1 I. symfonią 
Beethovena. D yrygow ał Bruno Walter uczeń i
współpracownik Mahlera, ulmbieniec Wiednia, wita 
ny przy swem ukazaniu się na estradzie frenetycz- 
nemi oklaskami przez kilka mamuit. Ten największej 
miary artysta, o skromnych ruchach, lecz sugestyw­
nej mocy kapelmistrzowskiej. zaprowadził oditzu 
tę najlepszą na śmiecie orkiestrę (sic!) i kilkutysię­
czny tłum słuchaczów w niebiańską krainę cudów 
moiizycznych. O szczegółach tej błogosław.onej grj 
niema co pisać: wszystko w wykonaniu i w w yra­
zie tchnęło skończoną doskonałością : majestatem, 
nawet wiedy. gdy dyrygent zmienił się w solistę 
5 w yczarow ał (dosłownie) jako znakomity pianista 
(znany ze sw ych sonat z Rosem) i równocześnie 
dyrygent, koncert Mozarta z dostojną maestrią, wy 
zbytą wszelkiej naleciałości tylko — wirtuozows-twa 
pełną polotu i wielkiej sztuki pianistycznej, zanurzo 
nej po same uszy w czystej muzyce. W zruszający 
był obraz tego grającego i w każdej pauzie dyrygu 
jącego mistrza, bardziej niezapomniany, niż IX. sym 
foiiija Beet-hovena, wykonana bez zarzutu w Burg 
gartem, ciężko brzmiąca w tej olbrzymiej przestrzeni 
bez ścian a sufitu.

Szkoda tylko, że człowiek nie mógł się podzielić 
choćby tylko na dwie części, aby równocześnie 
być na dwóch imprezach muzycznych, a nadto iese 
cze u Reiriha-rdta i w Burgteatrze. Dr. Apte.

— ■UJ— ■  ■ I— ■ ■  i ■

Str. S

! N O W O Ś Ć !
Patentowany haczyk

— —— ■cteczna—— m  ir Bjjngaajgyy : i  -.JM»nŁi*injqu
w docznein jest upośledzenie tychże.

Sprawozdanie kasowe złożył akarłyi.k u. 1. Guid- 
stein, poczem na wniosek członków komisji rew zy j 
nej p. Dra T. Pe-rlibergera Waine Zgromadzeni r u- 
chwalłlo jednogłośnie absolut orjusn ustępującemu 
W ydziałowi.

P. radca Bandrowski przywitał w imieniu p .  W oje 
w odj Walne Zgromadzenie, podnosząc przytem za­
sługi taj organizacji, jak i jej przewodniczącego p. J. 
Bachnera, stwierdzając przytem wysokie puczu e 
państwowego i obywatelskiego obowiązku tei oiga- 
ńizacji, życząc jej nadal pomyślniej pracy.

Następnie w skład Zarządu wybrano pp.: J. Ba- 
chnera przewodniczącym, Dra L. Schennanta i Dra 
T. Molknera wiceprzewodniczącymi, J. Goldste na 
skarbnikiem. J. SteinJaufa sekretarzem. J. Beera za 
stępcą sekretarza, oraz członkami Zarządu: Birnba- 
cha Oskara, Halperna Pinkiusa, Kornfeido-wą Pauli- 
nę, Dra Pechnera Henryka, Rosenbauma Adolfa, Dr. 
Stieglitz— Sperlingową Różę, Spiegla Joachima, 1 ha 
lera Dawida, Ungera Faschla. Do komisji kontr dii ą*> 
cej wybrano pp. Berenhauta Ignacego, Inż. L. Gutt- 
mana i Dra T. Perlbergera, zaś do sądu polubow­
nego Dra I. Leuchteia. Dra K. Zankera, Biera Jó­
zefa oraz na zastępców pp.: Dra Fematerblatia Szy­
ję, Dra Gottłieba Dawida, Friedmana Wilhełma 1 
Beera Benjamina.

Po uchwaleniu całego szeregu rezołucyi oraz w y  
rażeniu podziękowania p. wojewodzie Dir. Kwaś­
niewskiemu, p. prezesowi Izby Skarbowej Dr. Gre­
gorowi, p. naczelnikowi Wydziału Emerytur l Relft 
Izby Skarbowej Arztowi, p naczelnikowi Wydiz ate 
IV. Izby Skarbowej Drowi WBL Pyłooszowi, p. na"1 
czebiikowd Wydziału opieki społecznej Drowi Mac­
ko. kapitanowi Suchoniowi, oraz Drowi St. Gąsio- 
rowskiemu z województwa krakowskiego ł innym, 
— przewodniczący p. Bacłmer zamknął Zgromadze­
nie.

ze wniosła przeciwko temu odpowiedni re- 
kurs.

Mówi się wiele o Kulturze Wiednia, o  at­
m osferze intelektualne; panującej w  tem mie­
ście i t. d. A  jednak gdzieindziej trudnoby 
znaleźć na ruchliwej ulicy miasta sklep z ar­
tykułami, sprzedawanemi wyłącznie A ry jczy- 
kom. Głupota jest. zdaje się, nietylko nie­
śmiertelna, ale ponadto jeszcze w szechpo­
tężną...

•

Poczciwiec
Boże młyny i urzędy mielą powoli. Stąa 

się wzięło, że pewnem u niem ieckiemu ban­
kierowi S. dopiero przed kilku dniami do­
ręczono wymiar podatkow y na sumę 80.U00 
marek tytułem podatku od zysków  giełdo­
wych za lata 1923 i 1924.

Ze świstkiem urzędowym  w kieszeni udał 
się ex-bankier do urzędu skarbowego i zgło­
si! się u pana naczelnika. Stanąwszy przed 
jego  obliczem , przem ówił w  te oto słowa; 
„Szanow ny Panie nadradco, pański wym iar 
jest nieścisły. W edług m ojego obliczenia 
jestem  dłużnym nie 80, lecz 98 tysięcy ma­
rek".

Pan naczelnik stracił w  pierwszej chwili 
m owę, chwytając za poręcz krzesła. Parę 
razy potrząsał głową, aż z trudem w ybełko­
tał: „Nie —  to nie do wiaryl Muszę panu 
uczciwie powiedzieć, pacie... pauie... dyrek­
torze, coś podobnego nie zdarzyło mi się 
jeszcze w ciągu moiej 35-letniej praktyki! 
A żeby obywatel nielylko nie żalił się na w y­
sokość podatku, lecz przeciwnie, zwracał 
jeszcze dobrowolnie uwagę na niski w y­
miar...!"

„Panie nadradco —  odpowiedział uprzej­
mie ex-bankier —  uczyniłem  to, ponieważ 
jest dla mnie zaszczytem , być przez pana 
uważanym za uczciw ego człow ieka! A  pła­
cić tak i tak nie m ogę, bo nie mam grosza 
w majątku!*

Ze Związku żydowskich inwalidów, wdów i sierót
wojennych w Krakowie

W ubiegłą niedzielę odbyto się Walne Zgromadze­
nie członków Związku! żydowokrich inwalidów, wdów 
l  sierót wojennych w Krakowie, w wietoiej sali 
kahału. Z ramienia władz przybyli pp.: przedstawi­
ciel w ojewództwa radca Janusz Bandrowski, nad- 
radca Laskowski w imienin Izby Skarbowe}, p. Gro- 
uecfai jako delegat prezydium m. Krakowa, sekr. 
Gołara w  zastępstwie naczelnika Wydziału Emery­
tur i Rent Izby Skarbowej, p. Maruszyński jako za­
stępca Starostwa Grodzkiego, prezes Dr. F sch io- 
■witz w imieniu Rady gminy żydowskiej w  Krakowie, 
por. NabeJ w imieniu Urzędu W ojewódzkiego dla 
spraw. inwalidów wojennych. Oiprócz tego były re­
prezentowane Pow iatowe Koła Związków żydow ­
skich inwalidów z Tarnowa, Gorlic, W adowic, O- 
fewięcimia. Chrzanowa I N owego Targu, oraz Zwią­
zek żydowskich inwalidów w Bielsku. Z ramienia 
Leg}! Inwalidów W . P. przybył przewodniczący 
prof. Faliszewski.

Przewodniczący Związku p J. Bachner w dwu go­
dzin nem przemówieniu nakreślił wszystkie aktualne 
sprawy inwaKdzkua oraz w ygłosił obszerne sprawo 
zdanie o czynnościach Zarządu za rok ubiegły. Ze 
sprawozdania okazuje się. że Związek przychodził 
z wydatną pomocą swym członkom nietylko w spra 
wach zaopatrzenia, połączonych z Hcznemi inter- 
wemd.iamii u władz o wyjednanie koncesyi monopo­
lowych, kapitalizację rent inwalidzkich, uzyskanie 
pożyczek na zakładanie warsztatów pracy, ale 
nadto we własnym zakresie udziela leczeń.a, le-

Larów, stosur.k przeinaczyły się 0 •y-'e- samotna 
ciotunia mnyU sobie pozwolić na luksusowy naby 
tdfi choób i  v. postaci młodzika, prawie... boya...

Miss o ka^lakowałych łydkach przyjęła go też z 
otwartem ramtony, zw łaszcza że był 'o  wcale ponę 
tiny kąsek.. Niebawem stanęła, mimo sprzeciwów 
krewnych, z us:d!onym ozy zaprzedanym golową 
sarn, -.kwiiązyn. wiecznie w  tarapatach jŃem.ężnych, 
na ślubnym kob ercu. Miodowe fniies.ące spędzała w 
Karlsbadzie, gdze  miała równocześnie odbyć kura 
cję odtłuszczająca mimo. że i tarn ni* moyla pogo 
dzić się z , kuirnerr.ł chatarn!1" Europem zyków. Mag 
netyczmy wpływ wywierała na mą zgęszczona atmo 
sfera kankJ}on,nego pośpiechu amerykańskiego...

Dopiero przy .zckn młodego żonkosia, zamknję 
tego w  złotej kiateczce dobrobytm, którego złośi wi 
pytali ozęstj, c>v towiairzysząca m.i dama -est jego 
matką, os woda się wzbogacona parwenjuszka z fak 
tiem defimdrywnego porzuć mia najniiiiszycl* krew 
nycb, w kit.ry.il wmlz a la gonuą^ych osłatkam w y 
drwigiroszów i nleoiemptówio wyczekujących sipadko 
hśeirców.

W  swDf:-ii „spleudud iisoiatdiaii" przipomniała sab. e 
denerwują'.; sprzeczki, w których jeden uważał dru 
Kźego za sprawcę tego niepomyślnego epilogu,. a 
Przecież wdz«ę:szną im była za postawtesiie sprawy 
*U ostrzu róża, kióre pociągmęło za sobą tak upra 
Bhotie ^ rop y — «nd“ ...

karstw, dba specjalnie o szkolnictwo dzieci inwali­
dów , w dów  i zupełnych sierót wojennych, prze zna 
czając na ten cel prawie że 1/3 swego' budżetu, w y 
noszącego mcznie 25 tysięcy złotych. Dalej Związek 
udziela zapomóg doraźnych w  nagłych wypadkach, 
pożyczek bezprocentowych na zakładanie warszta­
tów pracy przez co ugruntował egzystencję wiel­
kiej ilości ofiar wojennych.

Następnie zwrócił się przewodniczący z gorącym 
apelem do przedstawicieli władz o użyczenie orga­
nizacji dalszego poparcia, a w szczególności o u- 
względniienfie także żydowskich inwalidów przy ob- 

sadzan u stanowisk państwowych, gdyż na tem polu

Czy korytarz lest przeszkoda 
do życia?

W ychodzące w Brukseli belgijskie czaso­
pism o katolickie „La revue catholique des 
idees et des faits* zamieszcza w  ostatnim 
num erze nader interesujęcy artykuł o  kon­
trowersji niem iecko-belgijskiei na temat w y­
darzeń w ojennych, przyczem  pośw ięca nieco 
miejsca w ogólności t. zw. niemieckiej m yto- 
manji, t. j. manji tworzenia sobie pewnych 
m ytów polityczuycfa i uporczyw ego wierzenia 
w nie. Takimi mytami są dogm aty: „nasza 
przyszłość leży na m orzu*, „okrężenie Nie­
m iec*, „m usim y m ieć miejsce pod słońcem*, 
„w yższość rasy germańskiej*, „polski kory­
tarz" i. t. p. O m ycie „polsk iego korytarza* 
pisze czasopism o belgijskie: „Geograficzna 
jedność państw jest czysta fikcja, która po­
zostaje prawdopodobnie w związku z koloro- 
wemi plamami na mapach geograficznych. Nie 
sprzeciwia się to bynajmniej pojęciu  państwa, 
jeśli przestrzennie nie jest ono złączone. 
W szak same Prusy panowały w ciągu  całego 
18-go stulecia nać miastami Crefeld i Neuf- 
cLalel, które były od Prus oddzielone kilkoma 
innemi państwami, a jednak Prusy z tego 
powodu nie upadły*.

TO I OWO.

Perfumy — lylho tfla flryjczykdu?...
W e W iedniu na Grabenie —  głośnem kor- 

sie dla eleganckich spacerow iczów  —  istnieje 
perfum eria p. f. „F ioris*, o tyle oryginalna, 
że na oknie wyslaw ow em  widnieje napis 
„A riscbe Firm a". Tej samej treści nadruki 
noszą mydełka, ułożone w oknie wystawo- 
wem . Przed kilkoma tygodniam i mieściły się 
na wystawie jeszcze nadto odezw y i ulotki 
hakenkreuzleręwskie nawołujące do w ypę­
dzania Żydów . „Literatura* ta została na m ocy 
nakazu policji z okna w j staw ow ego usunięta, 

1 a zakaz ten m eści się obecnie na szybie 
I wystawowej z dopiskiem „aryjskiej firmy,
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GlAD RADIOWY
Ola a  ego s ły s zy m y  lepiej l gorzej?

Z a le ż y  to nie tylko od . ornatu, nie i od ro dzaju d ę b y  nad która unoszą słe fale.
Zasięg radjostacji zaicźmy jest nietylko od jej 

niojy i długości fali, na której pracuje. Duiy 
wpij w na zasiąg ma charakter przestrzeni, na któ- 
rą fa lę  się i czchodzą Inaczej zupełnie brzimi audy­
cja, o ile pomiędzy stacją nadawczą i odbiorczą 
jesl dużo gór i lasów inaczej brz nl jeśif są prze­
strzenie wodne. Im większy jest opór powierzchni 

którą przechodzą fale, tem na mniejszy dy- 
fIim.s może być uskuteczniony odbiór audycji.

Znany lizyk niemiecki, prof. Zcnneck, który spe­
cjalnie bada! tę kwestję, twierdzi w  artykule 
sw ym . umieszczonym na łamach jednego z facho­
wych pism, że jeśli jakaś stacja, pracująca na pe­
wnej, określonej fali, może być słyszana przez ja­
kąś stację oODaorczą odległą o 920 un. o ile fale 
przechodzą nad powie, zchnią morza, to przy *ych 
samych warunkach, jeśli fale przechodzą nad w o­
dą nie słoną jak naprzykład nad rzeką, jeziorem, 
lub biotem, slaoja będzie słyszana już tylko w pro 
mieniu 700 km. O ile fale tej samej stacji przecho­
dzić będą nad mokrą glebą, będzie możma je chwy­
tać w promieniu 300 km. nad wilgotną glebą — w 
promieniu 270 km. nad suchą glebą — w promie­
niu ISO km. i nad bardzo suehą glebą w  promie­
niu tylko 65 km.

Oczywiście, wszystkie powyższe cyfry mają za­
stosowanie tylko dla fali powyżej 300- 400 me­
trów, i na ogół są tylko orjeniaryjne. Ale w każ­
dym ląfdź razie .  i unowią wytłumaczenie szeregu

zjawisk, które obserwujemy przy porówna-Au od­
bioru jednej i tej samej stacji na tuj miej prze­
strzeni w  różnych miejscowościach.

Wiadomą jest naprzykład rzeczą żt Lódz jest 
tak samo oddzielona od granicy polsko- niemiec­
kiej z nasze] strony jak W rocław  ze strony nie­
mieckiej. Pomiędzy tymi miastami a linją grani­
czną istiileje równa co dc ilości kilometrów prze­
strzeń. Gdybyśmy więc na gr rnicy zbudowali 
stację radjową i nadawali stamtąd audycję, siłą 
rzeczy w  Lodzi i W rocławiu na takich samych a- 
paratach odbiorczych audycje ta musiałaby być 
słyszana jednakowo, a tymczasem we W rocławiu 
byłaby słyszana daieko lepiej, a to z tego względu, 
że jest tan, daleko wilgotniejsza gleba aniżeli z 
naszej stromy.

Powyższe zjawisko jest rowtnież przyczyną tego 
żc, posiadając aparat oobry, wypróbowany, „ła­
piemy" nim doskonałe audycje z kilku stacyj, a ró­
wnocześnie nie możemy nigdy otrzymać zupełnie 
dobrej audycji z innej stacji. Wydaje nam się, że 
aparat jest w tej ehwiT w niedyspozycji, że są 
jakieś przeszkody atmosferyczne ita, itd. Po dłuż­
szych próbach przekonywujemy się jednakie, że 
zjawisko to jest soałe i często nie możemy zrozu­
mieć, w  ozem tkwi właśoiwa przyczyna, Przyczy­
na właśnie leży w rodzaju gleby I w  tym w y p «  - 
ku nic nie zdoła przyczynić się do poprawienia 
danej audycji

Ja k  odróżniać stacje nadawcze?
,W w i e r z e  41 literacko— społecznego tygodnika 

trancueld cgo  lrL e  M on ie ", w ydaw anego przez Hen 
(i Banłwsse‘a, znajdudemy ciekawe uwagi, dotyczące 
•drótałaflśa s o o y i redjofoalcznych.

Itafecjr ło  od iy<h lat. gdy na arv, e-cac Ist
aiaiy trzy  c zy  cztery  radiostacje nadawcze Dalecy 
■te preeaftnfn^ czasu —  bo pięć lat —  to nie wiek 
Je*oC»e, ale ogirotmeoi postępu, któregośm y dmkcnab 
D na radiostacje nadawcze liczy się już uje na 
d n fn isfżś  a bodaj aa seffic —  uię ąrłęc dziwnego, 
**  pm wtafa oowii fiudność. polegająca ua niem oi 
uodai bk : j o  1 łatwego odróżniania atacyij radio 
t a k  ., .cfa. W obec całego mnóstwa atącyij nadaw 
czach , których długość fał różni się zaledwie o pare 
Beto. r  brak nieraz w szelk iego kryloióuim, któręby 
l a n  nmożftwUo bezbłędne, a pr żytem  nietrudne i 
Względnie szybkie uprzyrom-jetke obie j i  krni ma 
mjr przyjem ność". Kweałia języka odgryw a bu w iel 
fcą rolę, albowiem nawet wngy zapowiadanau przez 
speakera nązr.y Stach, względnie miejscowości, — 
m esie ątefatwo Jest jkwienta^ć, o jaką etację anodo! 
amżasseza o  Me stę nie zna Jeżyka m iejscowego. —  
p m w a u  l aacw«t w  fonetycznem bnm łenla może 
by* a » c fa * «  i iw  j W i i i  de M  „w y g jy ta " na nl 
Hune,

W ydaw ało ! j  sio, że jfca in rn j zndqłem jdeotyv" 
k&crtoyiu bstLy yak$ś w m L .  nie posiadający nie 
dogodność tćkżuk foiietyczuych. T o  też szerc? sta 
ty ,  s z r w -  dzwonów , trąbek, gognów  i  t. p. dżw ię  
Itów  oderwanych t  rw . ^dźw ięków k*r_an. ,n  ■ 
■ T I " ,  tako a taków  charakter yaulącyoh daną stacje 
■ndawczą. B ozpołnaw eałe  atacyi nadawczych w e  

tych d tą  tęfcónr wym aga jednak jch paajottuśoł 
jn -  n  n u a r  i odoreśleiu w e  ej, wslw 2 ’neą. jest n- 
m K tton e  w obec nieoKtdoości stw oczm u  listy s& u.

cyi, ułożonej według dźwięków, nięraz «nidnych do 
określenia.

Swego czasu najliczniejszy w świeęie, bo bCsko 
dwieście pięćdziesiąt tysięcy członków Uczący Mub 
racooaiAaloiów w Nowym Jonkg, w j w batębo 
dobry projekt oparty na nadawaniu szeregu dżwlę 
ków, ułożonych w syytem liczbowy i odpowiadają 
cych numerowi stacji, preyznaneruii. jej w mtędzyna 
rodowym spisie (eł-cżonym naprzykład według dlu 
goścj fal). Tał, więc szeres dźwięków — daJm> na 
to — w lonaęji śrocUKowęgo C skali fortepianowej 
nadanych gruipami po pięć, oznaczałoby stację fłr. 5, 
Pr>jy cyfrowych lięzSąto grapa dźwięków oznacza 
jących pierwszą cyfrę, poprzeazałahy grupę dźwiię 
tów , aadawanych w tonacji o oktawę wyiśzoj i o- 
znauaaiacyrh duugą ęyfrę nr. rtaoii.

Przy liczbach trzycyfrowych oetainia grul a na< a 
na byłaby o oktawę wyżej i t. <Ł. naprzykład »acją  
nr. 135 miałaby apak ióeptyfikacyiriy, sWadąjący się 
z jednege dźwięku miskacgp, urzecu óćwiękćy > ofc 
♦awę w yz izycn 1 j ai.ończioi.ego pięcioma dzwilękamf 
wyżSMttd o oktawę: od poprzedniego; — ta grupa 
dźwięków nadawaiiaby bytu parę ruay z odpowoed 

przerwunt. między liczbami.
System  ten nie został jednak zaaprobowany przez 

owijąrNt nńędzyp^rodewy, p rzyo*«m  ładrjsch powa 
atynf o r r y c e ja  przeciwko wprowadzeniu takiego u 

do^ododenią nic podano. Zdaje s*ę jednak że w  ijaj 
błiższjłłO uzas p sprawa ta będżac poddana ręwizJi 1 
zostanie wfmowadzonj jakaś systom, pozw alający 
ta pewną i łatwe Ittertyfikację sta cc'i odblrrarr^L C l 

brzymn; n  r<  radjoaniatorćw całego świata m egą 
tyłku z  caleęo serca w y ra zk  źyoeeoie, aby te nacią 
MO jąlgpid^W**0**}

-P§o-

Ostrożnie z  liektryezHOścIąl
Przed kiłku dniami zdarzył Suę w Wiedniu tra 

piczny w ypadek. Pani Anąa Putzge słysząc coś 
n 'ecc ' o elektryczi.ych kontaktach, zastępujących 
antęyę radiową pofc. -yła swój appi i z elektrycz 
nuśuią t przy nałożeniu sbichawek o-arażona zo­
stała tlektrycwiyn! prądem.

Wypadek ten Wywołał ngToapne poruszenie w 
sferach radiosłuchaczy wiedeńskich, przyczem na 
łamach facdiow'ej prasy zabrał równ eż głos w tej 
sprawie prof. wiedeńskiej politechnilkń, Stefan Jel- 
Wniek, który w sposób popubm y wyświetli stosu­
nek, zachodzący między radiem a eletotryczn rśc.ą.

Pvzedev.<?ysik'em profesor Jeflinek stwierdza z 
całą s ' v , ^ ■ że znajdujące się wszędzie w 
•(wzeddży radiowe, lunożbwśają.e ę d b tir

róweueż dzieci, zazwyczaj mniej psfrożue i nląor- 
jentujące się w grcżącem im mebezp.eczećstwMb 

W wielu domach istnieje t. zw. prz noujtć. ■ » »  
źiiiwiające przenoszenie głośnika z jedoegc pokojB  
do anigicgo. Kóntakty od głosninow wtakay wtęg 
znaijdować się w  pewne odległości od kontaktów* 
elektrycznych, służących do oświetlenia, aby UL' 
doszło do żadnych omyłek. '

profesor JtUnek na zakończenie swego ustj 
kuła jeszcze raź podlkiwślS, źe znajdułące taę w  
cprzedaży parafy, umożliwiające odbiór w l/C A  
przy nomccy elekuryczoiości są zupełnie bezpteretm, 
lecz należy obchodiziić się z z większą ostro
żnością. pcdobiTiie jak z k.ne.ni a>parataml. 
jącemi konfaki z elektTycznością 1 używauecb 
| ipcjarstwłe do<mow7em.

audyoy] przy pomocy elektryczni c/1 kontaktów, nie 
przedstawiają dla nfkgoo najnwieiisizegu niebeąple 
czeństwa. o ile właściciel aparatu zachowa prymi 
>ywn? frodta oatrodnoścl. koaueozne przj it j-1 aułu 
« ę  w ogóle z ełekuryczaiośccą. Wszak rówitież parzy 
wkręiaiŁln jatnfłkl d rteyczn e j tr?eba być ostro 
ńnyml Iłe wypadków zdarzało silę przy używaniu 
de»itryęząego iiJazŁa?_. Wszystkie jego r dzaiu 
ndeązr^ęśoia wynikają z tego powtudu źe mc zwr* 
ca sir ckwtatecan^i uwagi lub tę* uźiw a się ze 
psutągo żelazka,

^jbęap*oe*»ięjp?ą zasadą i«*t używanie konta 
kuć"- elekuryęznyęii t; J|.o pt. y gtóśn' :aph, ą tdę 
przy tmtchawkgch, gdyż w pjenwszym wypadku 
asekhi acjt od n.eWTp.eczcństw lew stuprocentowa, i 
Szczegńtoie słuchawki wfrinj być wyleczone z kon 
taktó w ty .b  duiiUŁpL. gduc z radia korzystają

NOWE UDOSKONALENI*. W RADJOFONJI,
Radijoigrajuofon 1 firn <łźv'Jękowy rozwifafą *•  

zigodmie 1 równolegle od toku 1293, pomegając sccjs, 
wzajemme. Jedną z ostatnio zastosowanych meśod 
współipracy między dźwiękowcem 8 radletn jesf 
wynalazek, polegający na nagryw®in« dźwięków 
(edezytow, audycyj muzycznych i t. p.) na l«ga*e 
stalowej, która przasotw. ając się w polu d A U o — 
magnesiui, połączonego z mikrotonem, magnesure się 
z silą, proporcjonalnie do natężenia dźwięków. —- 
Przesuwając następnie taśmę w j/ołu ełeówtromagDe 
tycznem, możemy wywołać w o-bwodzie clektaouia 
gnesu prąd umlenny, który po wanwaniojJu prrw a 
żujemy głośnikom lub radiowej Stach nadawca w. —* 
W ten sposób naprzykład odczyt, , »̂ami cnesov*- 
ny" na taśmie stadowej, możr być nadany przfg 
stację nadawczą w dowofniP* wybranej godzinie f 
dowolną ilość razy. Dzięki tern. obecność p ro -ręn  
ta przed mttorołoo«m przestaje b /ć  o dane' gotta— 
nde niezbędna, może on również przesłać oo  ladiw 
stacji ..namugnesowamą" predeiaaji* t  i«W c -i miasta
lub krata, __ wreszcie ma możność wypróbowana
swych możliwości głosowych.

R i DJOFOSłlOCSyY TBUkTR AJU3R*KA3«KI.
Ainorykańskie tow arzystw  „National Brc-tlcs 

sting O o‘ przystąpiło oeiatnio do ciekawsze nie- 
tyjko z punktu widzenia radjowego przeusięwzip^ 
cia.

Zakupiło ono mianowiaie jeden z tfcłtiów W N- 
Amsterdamie (N-York) i przystosowało go ot^o- 
wieanio do tranamisyj Ladijow.cb, nie pozbawia­
jąc go jednak ctoajrakten. dotychczasowego. Sper 
cjplna uwagę poświijuC»iio prawi :wszystkiem odipo- 
w •ednieam1 ustawieniu mikro! m ów oraz udosko­
naleniu akustyki sali, dzijki ozem* audycje, nada­
wane w  tym teatrze, niozenn i»ie będą się różniły od 
audycyj, nadawanych ze studjf

W  tan spo*ól aradkifonizowahy teatr w  N Am­
sterdam ie połnió będnde podwójną rolę — uormal- 
iiego teatru oraz v'Zarow<*go jtup j. rądjty.rego.

P r o g r a m  s t a c y i  r a d f o ł o n i c i a y c h
PIĄTEL aO CZERWCA.

Kraków (912^) 11^0 Brzegi. Prasy, PAT *7,68 
Sygnał czasu, hejnał, 12,06 Gi an-oT 13,10 Kom. 
m iteor 15 Kom. ęoap. 16 Dia rodziców i wycfa«- 
W a w o w  ^Podstawy kształcenia wymowy -  w y­
głosi p. A. Gzuiikuya, 16^5 Gramof 17 O dcr-t pt. 
,AYśirćd gór piąpnien-ii I trw ogi" — wygł. Dr. T. 
Kiełplńsk , 17^5 Koncert z Wn -szawy, 18,20 P ół­
godziny Pen-Klubów w studjo R P , 18.60 Skri. 
poczt, teołrn. — wyg” p M Kibiński, 1916 Gięcia 
zbot. lft^O Roumait. komt*i 19,40 Prasowy dń«au 
itik Tadijowy. 20,06 Pogadanka iwuzycznu, 2Q,1£ 
Kopoert symfuuicąpy z Doliny Szwajca-skiej, po 
koncercie nmnn. oiaz gramoł 2Ć hejnał.

Poznań 334^) 74 Gierda, 1930 Audycje wonalna.
Kato' ice (40K7) 12,Co Gramof. 13,10 Kom motet 

16 Kom. goc,p 16.20 Gramo' 17 Odczyt z Krakowa 
(p Kraków), 17^6 Muz lekka z W arszawy, 16,20 
Półgodziny Pen-K„ubow w stuflio R. P„ 18,50 Roz 
maitości, 19,06 Odcinek powieści, 1(^20 Kom. sport 
1990 „ ł e  świata przyrody" — P iof. Jjr K SinflŁ, 
20 K.upun 20-06 Pogadąuką mużypzna, KoiiOęrł 
(p. Kraków), 28 Skrz. poczt.

Lw ów  (385-11 11,30—24 p Kraków'
W iedtó (54(13) 11 i lfe ł»  Koncert;
Rodapęęzt (560; 12 i 2U^0 Koncerty
Kbnicswąsternamei (1635) 16.30 Koncei
Moaachjum (688) 16^f Rejżtal na Ladę.
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ghsorajsze rozgrywki ligowe
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 ...............................................................................— T T —

GARBARNIA—C Z/ótN I 5:2 (1:1)
Nareszcie przerwał wicemislrz ligi serię d ory n  

cu tsow ydi klęsł* zwycięstwem nad i.zainynn Do 
pj_uz ygs a wyrow i, ana z lekką przewagą Garbar 
Bi, jedn ia  ataki Czarnych -ą niebezpieczne Je- 
^  Y n d ch  zaJtończył się bramką, strzeloną przez
lew ego łącznika W  5 minut poiem  w yrów n yw a
Joksz z  wyraźnego spalonego.

irt> pauaae Garbarnia całkowicie owładnęła 
ŁwisŁiem W  1 minucie Joksz strzela drugiego go­
la. Zdeprymowani goście pozwalają sobie w prze- 
ę j «  5 minut strzelić trzy nramki, w  tem dwie 
p rz n  Smoczk,a, a jedna prz-z JoRsz„ Wynik zaa- 
w a ł się być ustalonym, gdy wtem W ilczkiewicz 
A y  ^aoać pitkę bramkarzowi, strzelił głow ą sa­
mobójczą bramkę 

ll i W nyęfa zadowolnil jedynie Chnuelowcki, 
jRęyrafrn i środkowy pomocnik. W  Garoa. ni, vr  bi 
gała się jedynie pom^c Pa eurek pomimo ambitnej 
g ry  bŁiidzo słaby. Sędzia p. Laband. Publiczno­
ści około 2to0. ( A1-)

LEGJA (W arszaw r)—ŁKS (Lćdź) 3:2.
ŁTSG (Łódź)—POGOŃ (L w ów ) 2:1. 
vv>wczoTpjsze mecze ligow e utrwaliły stanowi­

sko le g i i  w czołów ce i nareszcie Garboanię wy- 
runęły ze stanowiska outsidera.

Mistrzostwa klasy A.
KAKKABT - KORONA 2:0 (2:0)

Dalsze zasłużone zwycięstwo Makkaba nad zna­
cznie słabszą, choć ambitnie giaj^cą Koroną. Do 
przerwy nawet defenzywa białoniebeesidch bar­
dzo niepewna i wiele szans goście puuiują z po 
Wodu meumucętności. Makkabi natonmast gra 
Ospale i kiepsko, a mimo o z doskonałego strza­
łu Landmana i wspaniałej główki Osieka zdobj 
wa dwie bramki. P o prze.w ie zaś żywsza gra, 
silna przewaga gospodarzy, u których lewa stro­
na p r ^  nieustannie naprzód natomiast cala pra­
wa (Selinger II, Herman, Ohrenstein) bardzo sła­

ba, utrzymuje tempo, niepotrzebnie urybłuje, gra 
wstecz i wszerz, zamiast naprzód na "dobywanie 
terenu Poziom i przebieg gry niei-adzwyczajny

Do sobotniego meczu z Wawalem, jako najsil­
niejszym przeciwnikiem bzioby wskazanom wsta­
wieni., Klinga i Drennera dla wzmocnienia ataku.

INNE W YNIKI A-KLASOWE:
W awel—Legja 0:0!
Podgórze—Krowodrza 4:0
Olsza—Sparta 3:2.
Makkabi zatem prowadzi w tabeli obecnie (14 

k pt) przed Wawelem (13 p k t). Od sobotniego me­
czu zależy definitywne stanowisko leadera A-kla- 
sy. (b ł )

OKRĘGOWE MISTRZOSTWA LEKKOATLE­
TYCZNE

W  ciągu ubiegćych dwóch dnć odbywały się na 
boisku Cracovii oRręgowe miLstrzosłwa lekkoatle­
tyczne Zawody odbywały się dla klasy A i B i 
zgromadziły na starcie zawodników AZSu, W isły, 
Makkabi, Wawelu i Cracoyii. W  wyniku zawodów 
na czoło wysunęli się z i wodnicy AZCu którzy ode 
brali piymat Cracoyii, przodującej od kilku lat w  
lekkiej atletyce krakowskiej. Craroyia rozporzą­
dza obecnie zaledwie kilkoma zawodnikami i nie 
przedstawia ani w przybliżeniu dawnej sdy 
Z zawodników Makkab* rdóbyi Clzysz mistrzostwo 
w  klasie A na 100 i 200m, Go-ldfin^r został mi­
strzem Klasy B na 800 m. Sztafeta Makkabi była 
trzecią w biegu 4xi'J0 m. Wyniki zawodów bar­
dzo słabe. Jedyną winę ponosi tutaj bieżnia i sko­
cznie, których stan fatalny nie pozwolił na uzy­
skanie chociażby przeciętnych wyników Dziwie 
się należy, iż Zarząd K O ŹLA  znając wartość bie­
żni C iacoyii, zgodził się na urządzenie tam mi­
strzostw okręgowy Yi Organizacja zawiodła ró­
wnież na całej linji Na boisku odbywały się cią­
gle kłótnie i awantury. Doszło nawet do wybry­
ków antysemickich ze strony przedstawiciela or- 
g&nizatorów. tj sekretarza zawodów Oficjilne

Str. ?

etytmiL' wirny nareszie raz z tern ziuku jiorzą-
dec i  oddawać orgauLsac; powala \ ,-b im prez 
tylko tym klubom, któie dają gwiruncię o^pow ie- 
duiego przeprowadezai a zawooów

MECZE PIŁKARSKIE W  TARNOWIE 
(Yeiefooeir oa naszego Korecp)

T arnw ia—Garbar nip I B 3.-2 M.-c/ o > i- £
ki. A. Bramki dla zwycięzców u skul i li a:ti!S 
Cyrek, Jfuiutnek. Dla G aibarri Brzcziasl ? i V  z 
Najlepszy na boisku K orjus Sędzi;: ]> S.-i i 

Jutrzenki.—Czarni 2:1 (0:*) Mis!:/ . kl i' ! -
wagd J-uwrZonki po przerwie Biamki -lla .tuiv/.vn- 
ki uzyskał Garnreich Leiba. Sędzia |> Mąk n\ 

Samsoi— ŻMS 4:1 (1:0). Gra i-.a niskim poziomie 
Z powodu fatalnego stanu boiska. Przez cały czas 
za wodo w  przewaga zwycięzców. Bram ki dla zwy­
cięzców  strzelił Teitelbaum (2), Schroiber i E ise i 
Dla ŻMSu Gross. Sędzia p. Burka.

Wiedeń, lb. 6 PAT. W  zawodach p rzyjacie l­
skich w  piłkę nożna zwycięży# Rapid Hakoah W 
stosunku 5-2 (12)

— OBRONA JASNEj GÓRY — niewidziane w 
Potsce widowisko historyczno-batalistyczoc przy 
współudziale, 500 wykonawców, zostanie przedsta- 
uione na boisku o d ło w e m  „W isły" w  Krakowie, 
w dniach: pdą«ek 2C, oobota 21 ś uiedzieL 22 oze-w 
ca 1930 roku.

Początek  każdorazow o punktualnie o  godzinie 
2030 w ieczorem . Bojazt autobusów n»e)skioh zape 
wuiouy.

Ceny miejsc od 2 do 5 zk/tycó. Scenariusz .0 - 
brouy Jasnej G óry ", mu kacia muzyczna i reaiiza 
cja majora Juliusza Sehreyera. Dekoracje p ia s ty  
czne i kostiumy historyczne projektował i wyłao 
nai art. malarz Paciorek  Staiosław. E fekty świetlne 
według projektów  D y i EUaetrowui JW Pam .
-tiż, Henryka Duoel!ov icza. Żywe szachy układT 
W Pana W acław a Konogoida —  wykonają sieroty; 
z zakładu św. Rodziny.

v/ pi2 t t u S ł a w - i o i c r r  ućzśai artyści d ra m aty  
czul acea polskich, chóry, sotiśc balet prof. X  
Hanca z primabailerwu, teatrów  mtejslrfch lwow^ 
s-kich W<Ęc^chow ską aa czełe.

Obrona Jasnej Góry będzie w; s ottan w Krakon 
v.ie iylko czt ary razy.

Bilety wczaśniej do nabycia w  księgarni JWPam, 
KrzyżanLłWskóego, Rynek GL 36tf

K C 1 U  O J  T O W A R Z Y S T W A  U B E Z P E E C Z E K  N A  Z Y C I E

» F E N E K S «
C(J roku 19̂ 3 ł W .

Rok Stan ubezpieczeń Wpływ premi Fundusze gwarancyjne

1913 K 224,887.549-- K 9,733.26807 K 53,051,954-77

1924 ZJ 542,990.628-18 Zł 34,702.527'85 Zł 66,845.463-91
1925 » 825,335.727-30 » 47,493.490-19 „ 97,067.467-40
1926 w 188,128.604-71
1927 „ 1.763,294.069-88 , 79,495.425-27 „ 242,384.294-26
1928 „ 2.234,919.643-75 „ 106,846.283-09 „ 302,639.089 96
1929 „ 3,042,060.000"— „ 152,000.000-— w 380,700.000-—

FILJE:

K P r i C C W .  C e r t r u d y S .  C I E S Z Y N .  N f e i r l e c k a  1 ,  
L t t C t t .  k c ś c i u s z k i  8 .  B E Ł I S K C .  k o l e j o w a  5 .

J
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Moskwa dzisiejsza
Jóden z uczestników wycieczki db Mo­

skwy* zorganizowane] przez niemieckie 
organizacje zawodowe, opisuje na lamach 
fcWeli.buhn<“ swoje wrażenia z poł>yłu w 
stolicy państwa sowedolego.

I. LUDZIE I ICH UBRANIA.
Pierwsze wrażenie po przyijeżdze do Mosk­

wy jest przygnębiające- Przypominają się ~za 
sy z 19*8 i 1919 roku w Berlinie i w Wiedniu, 
przychodzą na myśl oibr&zy mepoiMu ! niepe 
wnośc> pterwstoego roku po wojnie światowej. 
Ludzie, którzy tłoczą się na stopniach białoruj 
skiego dworca, nie są wpi«vVKi®ie odziani w la 
chmany, ale oaratzo ubogo i wyeiądają biado 
i nędznie.

Wrażenie to nie znika w  czasie dalszej węd) 
rówki po mieśce. W  Mcmkwie nimma dzielnic 
lepszych i gorszych, niema uddc paradnych ani 
nędznych zanUców, niema sklepów błyszczą­
cych i bogatych, ani sklepików marnych i nędz 
tren. Cała Mosicwa jest jednakowa i wygląda 
tak, jak gorsze przHim oście pierwszej kpszej 
stolicy europejskiej, jak okolica obok dworca 
Szczecińskiego w Berlinie.

W szystko doofctła wydaje się szare i ubogie- 
Ludzie na ulicach wyciają s'ę rzarą, nieokreslo 
ną bliżej masą, pozbawioną wyrazu i życia. —

, Mężczyźni noazą bez wyjątku t. zw. cyklistów 
ki, kobiety chustki. Twarzy nie rozróżn a się, 
nad wszrstkiem unosi się jakby jakaś szara 
mgła.

Trzeba kilku dni, aby przyzw yczaić oko eu 
ropejskie do m oskew skej atmosfery- Dopiero 
potem zaczyna się rozróżn'ać barwy i twarze. 
Ale t wtedy włażenie pierwsze nie poprawia 
tnę W szystko jest. tutai znormalizowane i ustań 
daryzowane do gran#: niepojętych dla pnzyby 
tza z Zachodu. Ludzie ubierają się wpraiwdze 
różnie: jeden ma całe obuwie, inny znowu nosi 
ca ły  i dobry płaszcz, czasem widzi się nawet 
kobetę w ładnych półbucikach i w pończosz 
kach z  jedwabiu sztucznego, co tutaj uchodzi 
za sizczyt zbytku, ba, nawet z póhuraką czer 
wonią na ustach, — ale ióżm/zt te są tak drob 
ne, że .lawet przez myśl nikomu nie przejdzie, 
aby można tutaj oceniać kogoś według jego | 
ubrania. Tak zwanego „parna z lepszej sfery**, 
to znaczy mężczyzny ubranego wytwornie, nie 
widzi s ę w  Moskwie, chyba wyjątkowo w 
dzielnicy, w której znajdują się hotele dla przy 
Jezdnych z zagranicy i gmachy zagranicznych 
przedstawicielstw dyplomatycznych i konsular 
nyoh.
• Zewnętrzna różnica pom ędzy klasami społe 
CZfiemk jaka na Zachodzie tworzy ubranie, zo 
tóala w Moskwie Uniesiona. Tutaj w szyscy ubie 
raja się jećrakcw o i w szyscy ubogo. Podobne 
było iuż lepiej i ogólny wygląd zewnętrzny 
ludność był lepszy, ale od roku ceny materja 
lów na ubrania i ceny obuw ia poczęły tak gwał 
łown e wyrastać, że dorównują już Drawie oe 
nr#1* żywności, czyi:, że stały się niedostępne 
dla olbrzymiej większości ludność' miejskiej. 
Pa  ̂a bardzo średniej jakości obuwia kosztu,ie 
40 rubii. czyli około 190 złotych.

To też nikt nie troszczy się zbytnio o  swój 
Zewnętrzny wygird. Oduczył' się tego nawet 
dawniejsi ..burżuje", którzy'przed wojną gorłń 
Wie stosowali się do obowiązującej mody euro 
pgisk+cj i ubrania sw oe  sprowadzał i wprost z 
f  ondynu i Paryża. V,'eczorem  w teatrach w i 
Jzi się zaledwie kilka '"-oprawnie, w  pojęciu eu 
fopeiskem. ubranych mężczyzn, — większość 
przychodzi w Muzach robotniczych i bez koł 
i  erzyków. Kobieta w jedwaSnej sukience, cho 
jtażby rajskromniejszej. test bardzo rządkiem 
tjawiskiem.

Młoda generacja, wychowana w bej atmosfe 
fze. nie zna i Me rozumie naszych kłopotów 
ubraniowych. Gdyby ktoś zaczał opowiadać 
wśród młodzieży mos-k ewshiei. że krawcy an 
rtelscy przepisują na wiosnę i lato obęcnego ro 
Im materiały granatowe w  drobną kratkę i że 
#ego dyktanda słucha posłusznie kilka mii1 jo

nów mężczyzn na całym świeoie uznano,by go 
za szalonego.
Kwestia ubraniowa w  Moskwie n e istnieje i za 

traciło się zrozumienie dla niej. Ludzie ubierają 
śię tak, jak mogą i decyduje o  tern z i eg idy — 
przypadek Królestwo mody zostało tak samo 
doszczętnie zburzone, jak w ładztw o carów. 
Przybysz z Zachodu, ubrany tak jak przywykł 
ubierać s ę u siebie w  domu, czuje się w Mo, 
skwie nieswojo. Urzędnicy sowieccy, przyby. 
wający z zagranicy, bardzo często przed opu­
szczeniem wagonu na dworcu moskiewskim, — 
zmieniają ubrania, aby się n e  wyróżniać i po 
w^zechnej uwaga na sieMe nie zwracać.

II. BRAK ŻYWNOŚCI.
W ystarczy wyjść na ubcę, aby dojrzeć dłut 

gie ,,ogonki* przed sklepami żywność owemi- 
bie są one wprawdzie tak długie, jak opisują 
niektóre gazety europeosikie, ale wedać je  cc  kil 
ka kroków. Brakuje mięsa, bardzo trudno jest 
o  masło, a rzadko tylko można zdobyć jaj* lub- 
ow oce.

Czy brakuje rzeczywiście tych artykułów? 
Bj najmniej, goyź mając odipow'w dmie pienią, 
dze, można kupić mięsa, masła, o w jc ó w . jaj 1 
czego tyiko dusza zapragnie, w  każdej ilości i 

I bez żadnych zachodów starań. Bnak artyku, 
łów  żywności jest względny, ale względny w  
sposób diia ogółu bardzo itómiły. Po cenach 
dostępnych dla ludności miejskiej otrzym ać mo 
żna tylko urzędowo okreaone, bardzo szczu 
płe ilości artykułów żywnościowych. Kto prai 
gnie lub potrzebuje więcej, mus? płac ć far. ta 
s tygn ę  ceny.

Na ogół jednak lud®ie z głodu nie umierają, 
ale, ab> się jako tako najeść, muiszą na jedze 
nie wydawać ostatni zarobiony grosz. Handel 
artykułami źyy nościowemi jest jedyną gałęzią 
handlu, która nie jest jeszcze całkowicie fiapołe 
czniona. — Jest to koncesja na rzecz ludności 
wiejskiej istnieje więc w  Moskwie k łkanaście 
wolnych targowisk na placach publicznych. Pa 
nuje ram tłok i ścisk, chociaż kupujących jest 
niewiele. Tłumy przychodzą, aby napaść głod 
ne oczy specjałami, przynoszonymi na targ 
przez chłopów i handlarzy- Ten i ów podcho 
dzii i zapytuje o cenę. Chłop, siedzący obojętnie 
na skrzyni, wymięcia cenę za osełkę masła ia . 
ja, kurę lub gęś. Mieszczuch chciałby coś utar 
gować, ale chłop nie wdaje s ę w żadne targi. 
Poco się targować, gdy za chwilę przyjdzie 
inny, który bez szemrania zapłaci żądaną ce 
nę? Ceny żywności na tych wolnych targowi 
skach są przeciętnie cztery do plęc razy wyż 
sze, n'ż w  sklepach publicznych, sprzedających 
.,na kartki1**. Funt masła kosztuje przeciętnie 
20 złotych.

III. ULICE, SKLEPY I DOMY TOWAROWE.
W  Moskwie jest wszystko takie same, jak w  

każdem innem mieście europejs-kiein. z  tą lyl 
ko małą różnicą, że wszystko jest zupełnie in 
ne. W eźm y dlcr przykładu sklepy. Wyglądają, 
zewnętrzne tak samo, jak sklepy w Ber inie 
lub Warszawie, i uą tak samo udekorowane jak 
tamie. Oczywiście maimy tu na myśli sklepy w 
dzielnicach przedmiejskich, jak zaznaczyliśmy 
na wstępie. Widzimy w ęc składy fotograf,icz 
ne, sklepy z kwiatam,, handle win ■ wielką ilość 
sklepów z konfekcją. — W chodzisz do sklepu, 
sprzedawczyni dowiaduje s ę, czego ci potrze 
ba, wydaje ci żądany towar i kartkę do kasy, 
płacisz i wychodzisz. A na ulicach jeżdżą tak 
sówki i eleganckie, drogie, przeważn e arr.ery 
kańskie, samochody prywante. Różnica polega 
tylko na tern, że zarówno sklepy, jak i taksów 
ki i samochody prywatne są własnością pań 
sitwa sowieckiego, gmińy miasta Moskwy 'uh 
wielkich spółdzielni związków zawodowych i  
zrzeszeń spożyw ców. Handel w 99 procentach 
znajduje się w  rękach państwa,, gmin Lub spół 
dzielni. Tylko na przedn, eśctach lub w  bocz 
nyich uliczkach można jeszcze spotkać sklep

prywatny jakiegoś szewca, krawca albo innego 
rzemieślnika. Trzy czy  cztery wielkie trusty 
handlowe posiadają w Moskwie cztery piąte 
wszysek ch sklepów, dzięki czemu nad każydm 
sklepem znajduję się ten sam szyld firmowy.' 
Trust sprzedaży produktów roinych (Mcsse* 
pro,mi posiada w Moskwie 500 sklepów, w  któ 
rych sprzedają mąkę, czekoladę, ciastka* piwo, 
w odkę. papierosy i różne inne przedmioty go  
spodarstwa domowego i artykuły spożywczo- 
bpóldzielr. a „Kommuinar", która posiana s* 
cze więcej sklepów, sprzedaje ubrania, ma te 
rjały, obuwie, bieliznę, kapelusze i t. p

Wszystkie towary są standaryzowane i tao 
samo wszystkie ceny. Skutkiem tego nietn? wi 
M oskw ę ani tanich ani drogich sknenów. —, 
W  centrum miau,ta płaci się za dany przeo»rdot 
taką sarną cer,ę, jak na najoalszeirr. przerini© 
ścu. I otrzymuje się tu i tam przedmio. rzeczy­
wiście ten sam. Tyle tylko, że w  sklepach śrótf 
mieść i a fes# więkiszy w ybói i większa rozmai 
rość towarów.

Wielka, jest ilość księgarń. Są to przeważnie 
olbrzymie sklepy o  kilku wiekiich oknach vry 
stawowych- wyróżniające się bogatą dekoracją 
B yć może, że dlatego parnuje zawrze tłok, 
przed wyistawam księgarń. Ksrążkr jest jedy 
nym prawdziwie tanim artykułem w  Moskwie.

Niema natomiast nigdzie szynków, cukierń 
ani kawiarń. Ddzieś w  jakejś bocznej uliczce 
istnieje podobno jeszcze jedna cukiernia, pozo 
stałość z dawnych czasów  Nepu, gdzie możmi 
otrzym ać filiżankę kawy i ciastka, —  pozatem 
an kawiarni, ani cukierni w  Moskwie niema.

Prohibicja sowiecka polega na tern, że liapo 
jów  alkoholowych nie wołno pić publicznie: 
an,i w  żadnym lokalu publicznym, arna na ulicy, 
lecz tylko w  mieszkań u prywatnem. 9kutk;em 
tego niema w Moskwie szynków. Zato w  skle 
pach państwowego monopolu alkoholowego 
można otrzymać wódki, witna i piwo, ile sie tyl 
ko chce.

Z oficjalnych statystyk sowipek ch wynika, 
że spożycie alkoholu upadło o  dwie trzecie w  
porównaniu z czasami ptzedwojennemi. I rze 
czywiście trudno spotkać na, ulicy Moskwy 
pijanego przechodn a.

0  e d n o lite  p r a w o  w e k s lo w e
Zwołana tam przez Ligę Naludów konferencja 

w sprawie jednolitego prawa wekslowego skoń­
czyła się podpisaniem trzeci konwencyj Na kon­
ferencji wekslowej reprezentowane były 32 pań­
stwa, które w pierwsza] konwencji uchwaliły 
v.prov’a i zenie jednolitej wekslowej ustawy. Po 
nieważ jednak nie dało się osiągnąć całkowite uje­
dnostajnienie tak, że poszczególnym państwom 
przyznać musiano pewne uregulowanie, odbiegają­
ce od jednolitego prawa wekslowego, przeto w 
drugiej konwencji ustalono przepisy, według któ­
rych mają być traktowane znajdujące się w obie­
gu międzynarodowym weksle w  myśl nstawy da­
nego państwa Konwemję tę podpisała także An- 
glja.

Uchwała je  biolitego prava wekslowego, które 
zresztą zrsadniczo odp>wiana projektowi konfe­
rencji haskiej z 1910 i 1912 r , umożliwi nowe jed­
nolite uregulowanie fo**my, przeniesienia i płatno­
ści weksla, ponadto treści zobowiązania wekslo­
wego, a wreszcie i tak ważnej kwestji wpływu 
..wyższej siły“ na wyko.ianie prawa wekslowego. 
Jest to wogóle pierwsz? zasadnicze ponadpaństwo­
we dzieło ustawodawcze lat powojennych, które 
niewątpliwie przyczyni się do zabezpieczenia mię­
dzynarodowego ruchu płatniczego.

SZPAGa TY, sznury, li­
ny, taśmy szpagatowe, 
jutowe: SCHERER —
Stradom 27. 2135p

WYKWINTNE wody ko- 
loństoie perfumy „Mo* 
p«sa“ poleca: LObel Ur 
bach Krakowska 7.

1647z

LEŻAKI namak-, krze­
sełka poiowe: Seherar, 
— Stradom 27. 2133y

N 3J SKUTECZNIEJ
odiwteiysE się

r ą p i B Ł ą
m ając Je] rtyuór w znanym 
ze aw ego kom fortu zakia 

dalą kąpielowym

Lrźn ła Rzymska
Kraków 

ul. ów. Sabaitiana 9. 
U Ź N IA  PAKOWA 

WANNY 
NATRYSKI IMS

W ydaw ca: Za Spółkę Wyd. .„Nowy Dziennik**: Zygmunt Hochwald. — Redaktor naczelny: Dr. WinCim Berkelhammer- 
Redaktor odpowiedzialny:. Zygfryd M-o-ses. —> Nowa Drukarnie Dziennikowa. Kraków, Orze w-kowed 7. pod ze s rt Makiymdijana Faldtnaaa


